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(jplarzy, jak dla unikniema nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych. 
' Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u

^Antoniego Rose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ul. Wrocławska No. 9, Pana H. Kirsteń, ul. Podgórna No. 14
«»Jakóba Appla, ul. Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Friedländer, plac Wilhelmowski No. 6,

'Józefa wacne, ul. Szkólna No. 11, „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 88, „ Ernest Malade, ul. Fryderykowska No. 19,
rdzojjgcowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych.

r Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jaknajwyrażniój, jeżeli intereso- 
slia,osoby me chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny

rana, polskie zaś do godziny 11. Później oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczone być niemogą.

3 Ekspedycya Dziennika Poznańskiego,
J' Plac Wilhelmowski No. 8.

rieifoMiań, 27 września. Najważniejszym wypadkiem
ne jtnich jest bezwątpienia manifest cesarza austryackiego, 
ramcy wprawdzie pozorną konstytucją schmerlingow- 

t&! zapowiadający zarazem dla krajów berłu rakuskiemu 
ich jak najszerszy rozwój na podstawach samorządu, 

61 i i postępu. Dzienniki galicyjskie bez wyjątku witają 
i pi marsze, jako zwiastuna lepszój doli i pospieszają, z po­

godną gorliwością, wykazać osobom, będącym u steru 
en entantoin kraju, którzy dla obradowania nad jego po- 

li za niespełna dwa miesiące zbiorą się we Lwowie — 
!°l,2|żie i jedności — jak o tóm silnie jesteśmy przekc- 
— niedostatki, którym jak najspieszniój zaradzić należy, 
a, i w każdym razie wielu z posłów galicyjskiego sejmu 
.ze(pich czasach złożyło swe mandaty i nowe nastąpią nie-
artf ■v’ s^usan4 jest przestroga naszego korespondenta 

jego, aby wyborcy nie tylko wzgląd mieli przy oddawa-
óis na uznaną lub starą zasługę obywatelską, ale także 
l.ność rzeczywistą swych kandydatów, którzyby prze- 

żUiR, serca płynącą potęgą wymowy umieli wyje- 
fiądu posłuchanie dla sprawy, którój bronią. Przede- 
iórn przeć eż zdaje nam się zasługiwać na uwagę ży- 

l fisowskiój Gazety Narodowćj, aby w obecobjawio- 
bewłmanifeście wielkodusznych zamiarów monarchy, rząd 

nie wahał się najważniejszego do spełnienia ich zrobić 
irtępnego kroku, tj. powołać sejm krajowy na mocy in- 

jjjjź dotychczasowe warunków. Jakie bowiem są ułorn- 
jmu galicyjskiego, w składzie jego dotychczasowym, 
iowy nie może w żaden sposób reprezentować opinii 
ni spełnić zadania, jakie nań kraj i monarcha wkłada, 
najlepićj następujący artykuł wEwyż wzmiankowanej 
Narodowój, który tu w dosłownćm podajemy

)ni’4iu;
1 zy możliwą jest rzeczą, aby sejm galicyjski spełnić mógł 
p ¡¡e zadania, które mu wytknął manifest cesarski? sejm 

U, złożony z połowy prawie posłów, nie mających in- 
p4 pbrażeń o potrzebach wlasnój wioski jak tylko że jój 
» pastwisk wydzielić się powinno z cudzój własności? 

poleceniem wyborcy wysyłali ich do sejmu. Pierwsze 
iwo, powiedziane przez nich przez usta Zahorojki w sej- 
lo: Lisy i pasowyska! To'jedno tylko rozumieją, 
dnego domagają się samodzielnie. We wszystkich in­

irt;
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sanie Zabajkalskiej krainy w Syberyi
przez

Agatona Gili er a.
(Wyjątek z niewydanego dzieła.)
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mroźny poranek styczniowy otuliwszy się kożuchem, 
® Po gładkim lodzie rzeki Udy. Horyzont lekko za- 

— reszta ciemności znikała, a mróz zwiększał 
Jri&t powożący, chociaż to przyzwyczajony do mrozów, 
! Wysiedzieć na kcżle; ręce schowane w ogromne rę- 
sztywniały, a nogi aż do szpiku mu ziębły, — co 

f ic wiorst zeskakiwał ze sani i biegał przy koniach, nic 
i nie pomogło, na nosie i policzkach wystąpiły białe 

’mrożenia. I mój kożuch dostatecznie mnie nie zabez- 
1 Zimne dreszcze przechodziły mi po ciele, a palcami 

mógłem poruszyć. Kazałem Buriatowi pospie- 
' ^skoczył r.a sanie i jak wicher posunęliśmy się po

Jefi tymczasem coraz jaśniejszy następował. Wysunęło 
'^ryzont czerwone słońce, oblało złotem i różowemi 
'od1111 u^n’eżon4 okolice, dzwonienie poranne w cer- 

ezwało się. Z odgłosu dzwonów wniosłem, że mia- 
thnoudińsk jest już niedaleko. Jakoż wkrótce

' rn^ rCt'rkw'e i magazyny, przy których żołnierz 
”''idiom* 1'”1"26 Z Rabinem w ręku i ogromnych butach

'’ 'baliśmy do miasta i zatrzymaliśmy się na stacyi po- 
"3aźp i.aęsywszy ze sani, czćm prędzej pobiegłem do 
li ki 8klćJ> a Buriat do kuchni. Izba była zimna i ani 
Jed2sł°a^rzaniu si& °d Pieca bowiem, w którym paliło

1 dym, buchający z niego jak z komina. Brak cie­

nych sprawach są tylko nieświadomemi narzędziami intrygi, 
która również pociąga ich za sobą zbrodniczóm tumanieniem 
ich i przyrzekaniem, że im w sejmie czy Radzie państwa te 
lisy i pasowiska wydzieli. Posłowie ci nie mają pojęcia praw 
i obowiązków obywatela w ogóle, ani też wiedzą jakie zadania 
ma kraj i państwo do spełnienia. ¡Chociaż się rzecz toczy na 
sejmie krajowym w języku im zrozumiałym, to przecież nie 
rozumieją o co idzie, bo do tego zrozumienia potrzeba oświaty, 
nauki. S im fakt, że w spjmie galicyjskim mogła pojawić się 
blisko połowa podobnych posłów, świadczy najlepićj, że lutowy 
statut wyborczy na nieodpowiedniej stosunkom krajowym wy­
dany był podstawie. Podobnie jak cały system schmerlingow- 
ski, był i ten statut tylko dalszym ciągiem polityki biurokra­
tycznej z czasów Metternicba i Bacha, która utrzymywała się 
w Galicyi waśnieniem ludu z klasami oświeconemi, przez to 
gwałtem pchała całą inteligeneyą do opozycyi, a potćm aby tę 
opozycją sparaliżować, opierała się ua ciemnych masach ludu. 
Statutem wyborczym usdowano lę politykę przenieść z bióra 
do sejmu i lady państwa. Wiedząc, iż system biurokraty­
czno-centralizacyjny nie znajdzie w inteligencyi podpory, sta­
rano się stworzyć tę podporę z posłów włościańskich. Biuro- 
kracya jako nieprzyjaciela państwa i korony piętnowała ka­
żdego niezawisłego, oświeconego człowiek®, nie chcącego się jój 
poddać bezwarunkowo, a ciemne masy, słuchające jój we wszy- 
stkióm, uważała za najwierniejszych poddanych. Statut wybor­
czy był wypływem tego zapatrywania się.

System biurokratyczny runął, ale pozostały jeszcze skutki 
i dzieła jego. Inna, wprost przeciwna myśl kieruje obecnym 
rządem. Radośnie cała inteligeneyą krajowa, miejska i wiej­
ska, powitała nowe ministerstwo, i z opozycyi przeszła na jego 
stronę. Zszeregowała się ona w zastęp silny i objawia wszelką 
gotowość, pójścia tą drogą, którą wytknął manifest cesaiski 
i odezwy ministerstwa. Ale dotąd działalność jój polityczna 
Da sejmie skrępowana jest statutem wyborczym, dającym prze­
wagę ciemnym masom.

System Schmerlingowski układając statuta wyborcze, muł 
jedynie na celu, z każdego kraju koronnego wprowadzić jak 
najsilniejszy zastęp swych zwolenników do ciał reprezentacyj­
nych. Więc w każdym kraju koronnym innój się trzymał mo­
dły. W Czechach, Morawii i Szlązku np gdzie miasta są 
zniemczone, a włościanin słowiański ma już tyle oświaty, iż

plejszego kąta, zmusił mnie do pozostania w tój izbie, którą 
na żart pasażerską nazwali. Prócz mnie był jeszcze w niój 
urzędnik z rodziną, jadący na służbę do Zachcdnićj Syberyi. 
Żona, z trojgiem małych dzieci zzapłakanemi od dymu oczami, 
wychodziła do sieni, skąd ją znowu wielkie zimno odpędzało 
w zadymioną atmosferę. Biedna kobieta tuliła swój drobiazg 
do piersi, zakrywała im oczy i wołała na ekspedytora, ażeby 
ogień kazał zalać, bo inaczój dym ją zadusi.

Ekspedytor kręcił się jak fryga, gadał dużo, biegał, ska­
kał, a nic nie robił. „Zaraz, zaraz, wypali się, bądź pani ła­
skawa, chwilkę cierpliwości, będzie ciepło i dym wyjdzie“ 
i biegł już do sieni, gdym go wstrzymał upomnieniem się o ko­
nie i o jak najprędsze wyekspedyowanie mnie do najbliższej 
stacyi. „Niema koni — i niewiem czy je pan dziś i jutro do­
staniesz?“ „A to dla czego?“ zapytałem niespokojny. „Pro­
sta przyczyna mój panie. Wczoraj jenerał jadący do Czyty 
zabrał siedm trójek i konie nie wróciły dotąd. Dzisiaj rano 
przejeżdżał kury er i mówił, że wkrótce za nim drugi kury er 
pojedzie. Po obiedzie ekspedyuję pocztę do Piotrowskiego 
Zawodu i Barguzina a jutro do Czyty i Kiachty. 
Próez tego dwanaście podorożnych wcześnićj przed podo- 
rożną pańską, zameldowano mi — tamte więc osoby pierwój 
niż pan, otrzymają konie.“

Dwudniowe czekaniena stacyi zirnnćj i zadymionój najod­
ważniejszego str,;.chem przejąć może, a najcierpliwszego po­
budzić do energicznych kroków. Trzeba się było kłócić i gro­
zić ekspedytorowi, utrzymującemu konie pocztowe, lecz nie 
będąc czynownikiem, groźby mojebyłybybezskuteczne i sprawę 
mogłyby pogorszyć. Zostawał mi jeszcze jeden środek i tego 
postanowiłem użyć — a tymczasem prosiłem, ażeby dla nonie 
samowar nastawiono.

W piecu już się dopalało i dym powoli znikał. Dzieci we­
selsze biegały po pokoju, ciekawie zbliżyły się do mnie i zaczęły 
szczebiotać. Wkrótce tóż ojciec i matka zapoznali się ze mną. 
Pokazał) się, że mieliśmy wspólnych znajomych i ta okolicz­
ność ułatwiła nam rezmowę. Dowiedziałem się od nich wiele

sam uznaje, że spraw krajowych i państwa nie rozumie, brać 
więc udziału w sejmach i radach państw nie może, lecz powie* 
rzyć mu trzeba ten obowiązek mężom światłym, tam wprost 
odwrotną statutom wyborczym podsunięto podstawę. Tam 
statuta wyborcze o ile możności najmniejszą liczbę reprezen­
tantów dozwalały wybierać gminom wiejskim, a jak największą 
miejskim. Podczas gdy w Galicji ciemni, nie umiejący pisać 
i czytać włościanie otrzymali 75 głosów, tj. połowę wszystkich, 
w Czechach, Morawii i Szlązku, gdzie oświata i zamożność mię­
dzy ludem na. wysokim stoi stopniu, tam im wydzielono ledwie 
część trzecią głosów na sejmie.

W Galicyi tylko 14 miasto u dano osobną reprezentacyą, 
a inne miasta tak powcielaao do okręgów wyborczych wiej­
skich, aby ich ciemni wyborcy włościańscy mogli przegłosować. 
Potrzeby więc pi zeszło czterech piątych części ludności miej- 
skiój galicyjskiój reprezentowali Kowbasiuki i Witalisy, nie 
mający iskierki pojęcia, jakie są te potrzeby; w wspomnionych 
zaś krajach koronnych po dwa, trzy i cztery miasteczka, po 
2000 ludności liczących, zbierał statut w jedsn okręg wybor­
czy, aby można było z nich Niemca, przychylnego centraliza- 
cyi, wysłać na sejm i Radę państwa.

Powtarzamy więc raz jeszcze, że w podobnym składzie 
zwołany sejm galicyjski nie może spełnić zadań tak wielkich, 
jakie mu wytknął monarcha. Potrzeba dawniejszy sejm roz­
wiązać i albo odpowiedni stosunkom krajowym wydać statut 
wyborczy, jako podstawę do nowych ogólnych wyborów, albo 
pozostawiwszy dotychczasowy statut wyborczy, należy sprawie­
dliwość wymierzyć ludności miejskiój w Galicyi i powołać mia­
sta pokrzywdzone do wyboru reprezentantów na sejm, mający 
się zebrać 23 listopada. Inaczój orzeczenie, jakie ma wydać 
sejm krajowy o organizacyi państwa i kraju, nie będzie wyra­
zem światłego pojęcia potrzeb kraju i państwa, lecz jedynie 
uchwałą większości, utworzonój wyłącznie głosami włościan, 
ciemnych albo tóż, jeźii się uda inteligencji część tych włościan 
przeciągnąć na swą stronę, tak że Chociaż nie rozumieją 
sprawy, jednak za inteligeneyą pójdą, to utworzonój głosami 
większości sfałszowanój, sztucznój, skoro nie wszyscy co głos 
za nią dadzą, zdołają sobie zdać sprawę z tego co uczynili. 
Czyż może sobie życzyć rząd cesarski, aby na takich uchwałach 
oparła się przyszła organizacya państw ? Czy byłoby to odpo-

szczegółów o Kiachcie do którój dążyłem i o zwyczajach po­
cztowych. Cała godzina przeszła mi na rozmowie z nimi. Po 
śniadaniu owinąwszy się w futra, siedli na ogromne sanie, za­
kryli się rogożą i pojechali.

Zostałem sam jeden na stacyi. Przyniesiono samowar 
śmietankę i bułeczki, siadłem do stołu i pijąc herbatę, prze- 
myśliwałem nad sposobami, któreby skutecznie na ekspedy­
tora podziałać mogły. Kończyłem właśnie śniadanie, gdy 
wszedł ekspedytor. Zapytałem go: ile się mu należy za śnia­
danie? Powiedział mi jakąś liczbę. Nic na to nie mówiąc, za­
płaciłem mu trzy razy większą cenę nad tę, którój odemnie 
zażądał, a potćm prosiłem go uprzejmie, ażeby mnie na sta­
cyi nie zatrzymywał i wyprawił z miasta co najspieszniój. Eks­
pedytor uśmiechnął się i zapewnił, że da mi te konie, które 
powinny czekać na kuryera i że tyle względu dla mnie tylko, 
jako człowieka bardzo grzecznego i uprzejmego robi, dla ni­
kogo zaś więcój podobnego względu nieokazałby.

Kontent, że konfereneye z ekspedytorem szczęśliwie się 
ukończyły, weselszy i spokojniejszy zapaliłem fajkę, gdy 
wszedł do stancyi kupiec i okazał podorożną. Błagał i prosił 
ekspedytora o konie, ale napróżno. Udał się wreszcie do mnie
i zaproponował, ażebym konie, które mnie powiozą pozwolił 
zaprządz do jego sani, że mi będzie wygodniój jechać i że on 
opłaci za dwa a ja tylko za jednego konia. Nastręczyła się mi 
sposobność powrócenia strat, jakie poniosłem, hojnie płacąc 
za śniadanie, przyjąłem więc propozycyą i w jego saniach, 
końmi które dla mnie przeznaczył ekspedytor wyjechałem 
z Wierchnoudińska.

Poczty w Syberyi podobnie jak i w Rosyi utrzymują pry­
watne osoby. Rząd n ¡jmuićj biorącemu cd' pary koni, drogą 
licytacji wypuszcza pocztę. Za Bajkałem chłopi najczęśeićj 
utrzymują stacje. Około Nerczyńska i Szyłki utrzymywali 
je wygnańcy Michał Gruszecki i Hilary Weber.

W Czycie za każdą trójkę płaci rząd rocznie 300 rs., 
na innych stacjach 100, a na innych 50, a nawet 40 rs. Pe­
wnemu urzędnikowi przed kilku laty poruczono licytaeyą po-



Wiedniem zamiarom monarchy, objawionym w manifeście osta 
tnim?...“

NPan raczył nadać szlachectwo majorowi świty trzeciego bata­
lionu w pierwszym pułku gwardyi landwery i komendantowi placu 
Karolowi Henrykowi Reclam w Szczecinie.

Berlin, 26 września. Król wczoraj po południu o godzi­
nie 5 przybył do granic księstwa Lawenburgskiego, gdzie go 
prsyjmowali prezydent rejencyjny Kielmansegge i marszałek 
krajowy hr. Bulów. W podróży do Ratzeburga w Buchen 
i Mólln zatrzymano się chwil kilka. Jego Królewska Mość 
o godzinie szóstej przybył do dworca w Ratzeburgu, po za któ­
rym wystawiono łuk tryumfalny. Tam przywitali NPana szam- 
belan Kosel i konni wieśniacy, którzy otrzymawszy na to po­
zwolenie, towarzyszyli królowi aż do miasta, przy wejściu któ- 
rogo czekał magistrat i Towarzystwo strzeleckie. Po przemó­
wieniu komizarza miejskiego pana Adlera, król wśród okrzy­
ków radośnyeb, jak donoszą, dzienniki, udał się do pomieszka­
nia Lr. Kielmansegge. Wieczorem miasto było oświetlone.

Z Perleberga donoszą, że uwięziony tamże redaktor May, 
któremu naczelny prokurator pan Adlung wytoczył proces 
o obrazę majestatu w artykule zamieszczonym w redagowanćj 
przezeń Schleswig-Ho lst. Ztg, podał proźbę o uwolnie­
nie tymczasowe za kaucyą. Dotąd uchwala sądowa wtój mie­
rze nie wiadoma. Termin ustnych rozpraw naznaczono na 
dzień 6 października.

Wiedeńska General Correspondenz dowiaduje się 
z wiarogodnego źródła, że doniesienia dzienników o mniema- 
nćj propozycji rządu pruskiego uczynionój gabinetowi cesar­
skiemu, dla wspólnego odparcia okólników francusko-angiel­
skich, które miały być niedawno wystosowane do reprezentan­
tów zagranicznych z powodu umowy gasteinskiój, pozbawione 
są wszelkiego uzasadnienia, ani bowiem rząd francuski ani 
angielski czy to na drodze urzędowój czy tćż nie urzędowój, 
żadnego przedstawienia w myśl pomienionych okólników nie 
uczynił gabinetowi cesarskiemu, a przeto ten nie znajduje 
wcale powodu do odpierania takich przedstawień.

Wczorajsza Norddeutsche Alłg. Ztg. mówi: Donie­
sienie La Patrie o wysianiu dyrektora ministeryalnego bar. 
Delbriicka przez rząd pruski do Flotencyi w celu ¿awarcia 
traktatu handlowego, zupełnie jest bezzasadnóm. Bar. Del- 
briick przedsięwziął podróż jedynie dla wytchnięcia, a celem tćj 
jego podróży jest Rzym.

KRÓLESTWO POLSKIE.
§ Z Litwy, 18 września. Niektóre dzień w ki Zachodu 

między innemi Europę najnaiwnićj w świecie, jsk gdyby to 
się działol w roku 1856, objawiły swoje zdziwienie, że dzień 
imienin cara Aleksandra przeszedł bez ogłoszenia jakićjkol- 
wiekbądź laski. Najwybitniejszym czynem który dzień ten 
charakteryzuje, jest poświęcenie w Wilnie prawosławnych 
kaplic zbudowanych na pamiątkę żołnierzy rosyjskich poległych 
podezas ostatniego powstania w obronie wiery i caria. Rząd 
rosyjski, widząc jak duch narodu naszego w chwilach przed- 
powstańczego rozbudzenia krzepił się zewnętrznemi obja­
wami, chce użyć teraz czegoś podobnego w celu poparcia swój 
prawosławno-moskiewskiój propagandy na Litwie i Rusi. Ztąd 
taka masa uroczystości wszelkiego rodzaju, ceremonialne 
otwieranie szkół, poświęcanie cerkwi itp. Ostatnia uroczy­
stość, o którćj tu mowa, jest niby uwieńczeniem działalności, 
którą w tym kierunku pod przewodnictwem Murawiewa tak 
gwałtownie pędzić poczęto. Wileński W i e s t n i k opisuje 
nam ją szczegółowo. *

Kaplic, które mają uwieczuić pamięć „męstwa i rycerskich 
czynów rosyjskiego wojska oraz behaterskiój a pełnćj poświę­
cenia działalności“ Murawiewa zbudowano dwie; jednę na 
cmentarzu a drugą na placu św. Jerzego.

Myśl zbudowania pierwszćj kaplicy powziął Murawiew

cztową i zalecono mu, ażeby starał się zmniejszać dotychcza­
sowe ceny. Urzędnik pojechał do wsi leżących na trakcie i ze­
brawszy bogatszych chłopów, nalegał, ażeby podjęli się utrzy­
mywać pocztę za tanie pieniądze. Chłopi skrobali się w głowy, 
nie ebeieli zgodzić się na ceny, ale ulegając powadze, groźbami 
».do reszty batami, które zakończyły licytacyą, przekonań'1, 
zobowiązali się utrzymywać trójkę koni za 40 rs. i podpisali 
kontrakt, a urzędnik za oszczędność kasy otrzymał od rządu 
nagrodę.

Ceny na różnych stacyach dzisiaj są różne. Na trakcie od 
Nerczyńskiego Zawodu doCzyty na każdćj stacyi 
znajduje się po tray trójki koni, od Czyty do Irkucka i Kia- 
chty pa siedem trójek. Liczba ta koni za Bajkałem przy zwięk­
szonej w ostatnich czasach liczbie przejeżdżających nie jest 
wystarczającą i dla tego podróżni narażeni są nieraz na długie 
bardzo czekanie na stacyi. Pakiety, listy i różne ekspedycye 
rządowe przewożą przez cały rok za cenę, na którą w kon­
trakcie zgodzili się, podróżni zaś jadący w prywatnych intere­
sach, opłacają za Bajkałem za każdego konia na wiorstę trzy 
grosze. Kto ma podorożną na dwa konie płaci za wiorstę 6 
groszy, a zaprzęgają mu trzy konie. Mała opłata i zysk mały 
przyczynia się także do mitręgi. Na stacyach koni nie dają, 
tłómacząc się, że są w rozjeździe i przez to zmuszają podró­
żnego do wynajmowania u nich prywatnie koni za większą 
cenę. Jeżeli zaś podróżny postanawia cze .ać, musi coś zjeść 
i wypić na stacyi i takim sposobem „większa dochody ekspe­
dytor».

Prędko jeżdżą poczty rosyjskie, lecz te mitręgi dużo czasu 
zabierają. Czynownicy i ludzie mający urzędowe znaczenie ła- 
twiój sobie zaradzają. Grożą ekspedytorom, biją furmanów 
i otrzymujących konie pocztowe — i dają im tóż prędzćj konie. 
O nich to powiedział dowcipnie Niemcewicz*): „Wszędzie

*) Podróże historycene po ziemiach polskich między r. 1811 
» 18J8. Paryż 1858.

jeszcze 1863 r. Na ten cel zebrano ze składek 399 rsr. 29 kop. 
Carowa, którćj d miesiono o przedsięwzięciu ofiarowała 500 r. 
Nareszcie w r. z. Murawiew przekonawszy się, że na dalsze 
składki nie ma co rachować dodał z sum kontrybucyjnych 
3100 rsr. 80 kop. i latem przystąpiono do budowy, którą 
ukończono na dzień 29 sierpnia v. st. r. b., w którym kościół 
prawosławny obchodzi uroczystość ścięcia św. Jana a razem 
pamięć tych co polegli za wiery i caria. W dzień ten zgro­
madzili się na cmentarzu jenerał Kaufmann, wojskowi i cy­
wilni urzędnicy, deputowani od pułków gwardyi i armii, oraz 
nieszczęśliwi przedstawiciele szlachty i stanu miejskiego, zktó- i 
rych tylu właśnie pozostawiono w kraju, ażeby Wilenskij 
Wiestnik ze spokojnćm sumieniem napisać mógł, żo i oni 
biorą udział w tych wszystkich komedyach caryzmu. Aleksau- , 
der prawosławny biskup kowieński celebrował, Józef rektor 
akademii prawosławnój miał mowę.

Nie będziemy opisywać kapl cy msjącćj być wedlugWie- 
stnika arcydziełem stylu byzantyjskiego; powiemy tylko, że 
ściany jćj zewnętrzne składają tabjice mara&rowu pokryte 
nazwiskami poległych obrońców wiery i caria, których na 
cmentarzu pogrzebano. Obraz św. Jerzego błyszczy na ołtarzu.

Co do drugićj kaplicy zbudowarój na placu św. Jerzego 
a na pamiątkę poskromienia powstania, projekt jćj po sstał 
rówuież w głowie Murawiewa w r. 1863. Sumy na nią zło­
żone były dobrowolnie, według W i e s t n i k a, przez rozmaite 
miasta i gminy. Gdy jednak nie przypominamy sobie wcale, 
iżby nawet formę tych niby składek zschowano, sądzimy że 
słuszuićj będzie mniemać, że cały wydatek na budowę tćj bar­
dzo kosztownćj, jak się zdajc, kaplicy odniesiono na rzecz 
sum kontrybucyjnych. Wiestnik nie podaje ile koszto­
wało zbudowanie tćj drugićj kaplicy o wiele większćj a będą- 
cćj według jego zdań a najpiękniejszą cerkw ią Wilna, gdzie 
są, jak wiemy, bardzo wspaniałe, np. przerobiona z byłego ko­
ścioła św. Kazimierza. Tu znajdujemy znowu marmurowe ta­
blice z nazwiskami poległych, lustrowe okna, obrazy najlep­
szych rosyjskich malarzy itd. Kaplica ta a raczćj cerkiew zbu­
dowana pod wezwaniem ks. Aleksandra Newskiego, którego 
cerkiew prawosławna za świętego uzuajc. Uroczystość poświę­
cenia tćj cerkwi odłożono umyślnie na dzień imieria cara. 
Uroczystość też ta była o wiele wspanialszą od poprzediającćj. 
Tenże sam biskup celebrował, obecni byli Kaufmann, wielu 
gubernatorów podwładnych mu, mnóstwo jenerałów i wojsko­
wych, czynowników, uczniów, deputacye od pułków gwardyi 
i srmii, znowu przedsUwiciele szlachty i stanu miejskiego, ce­
chy z chorągwiami itd. Mowę miał many Antoni Pszczółko 
współpracownik Siemaszki, którego śmiało uważać można 
za przedstawiciela rozwijającego się obecnie na Litwie kraso- 
mówstwa. Tegoż dnia odbyło się urzędowe nsbożeństwo za 
cara w świątyniach wszystkich wyznań.

O 1 ¡ o południu Kaufnanu fetował na dziedzińcu zajmo­
wanego przezeń dworca żołnierzy, o 4 przyszła kolej na jene­
rałów oficerów i czyuowników. Wszędzie pito za zdrowie cara, 
Murawiewa, Kaufmanna, śpiewano Boże Caria chrani, co się 
powtórzyło jeszcze w teatrze a zakończyło się wreszcie ilumi­
nacją. Nazajutrz odbyło się jeszcze poświęcenie dawnćj me- 
tropolitalnćj cerkwi dyzunickićj w Wilnie, pozostałe po którćj 
gmachy przerobiono w następstwie czasu ca teatr anatomiczny 
przy b. uniwersytecie wileńskim.

Ale o tćra potćm, wróćmy teraz do mowy która
najle; ićj maluje ch rak ter wszystkich tych uroczystości. Za­
cząwszy od tego, że zbudowanie podobnćj cerkwi, jak założona 
przez Murawiewa na placu św. Jerzego, zawsze byłoby rzeczą 
wielkićj wagi nietylko dla Wilna ale dla Rosyi calćj, zapewnia, 
że znaczenie jćj w danych okolicznościach o wiele większe. Te 
to okoliczności w mowie swćj rozwija. Owóż naprzód, mó­
wiąc o imieniu Aleksandra, które d> nićj przywiązane, tak się 
wyraża: „W piśmie świętćm powiedziano o królu Niebieskim, 
naszym Zbawcy, że imię Jego jest jakoby nieocenioną wszy­
stkich napawającą wonnością: myrcha woniejąca imię Twoje 
(pieśń nad pieśniami 1, 2). Coś podobnego na pociechę naszą

po drodze spotykałem pocztyliouów w najgorszym humorze 
wozili oni świetną wielce personę

Ta, — gdzie ją kolwiek ł ¡Skawie poprowadzą gwiazdy,
Ryje m wszystkich plecach pamiątki swćj jazdy;
Pod jćj pięknem! stopy ciągiem bltćj drogi
Nie mdłe rodzą się kwiaty, lecz twarde batogi.“

Prywatne zaś osoby 'nie mogą sobie w podobny a bardzo sku­
teczny sposób w Rosyi radzić.

Liczne przejazdy kuryerów i felljegrów, jenerałów, któ­
rzy pędzą jak na złamanie karku, najdotkliwiej dają się uczuć 
utrzymującemu pocztę. Zatrzymy wać ich nikt nie śmie, dla 
nich zawsze powinny być gotowe konie — a chociażby zagnali 
wszy tki« konie na stacyi, mają do tego prawo. Instrukcya 
pocztowa, zalecająca czynownikom jak najłagodniejsze postę­
powanie z p cztyiionami — jak wielo in ych praw w Rosyi, 
jest tylko pnwem pisanćm, ale nie wyi ouywanćm.

Kto chce jechać pocztą, musi kupić tak zwaną podoro­
żną w kasie powiatowćj. Jest to dochód rządu z poczty. Ka- 
syer wydaje podorożną na zasadzie świadectwa od policji za 
opłatą trzydzieści kopiejek za stempel i jednćj kopiejki (dwa 
grosze) od każdćj wiorsty. Podorożną jest podpisana przez 
gubernatora, kissyera i buchhaltera. Przed wyjazdem trzeba 
ją zawizować w policyi i w biurze poczt, wym.

Urzędniey pocztowi są bardzo mało płatni. Ekspedytor 
na stacyi pobiera miesięcznie 5 rs., pocztmajster w mieście po— 
wiatowćm 16 rs., a w obwodowćra 30 rs. Z pensyi tćj urzę­
dnik nie może utrzymać się, stara się więc Q poboczne i nie­
prawe dochody. Dla tego to podróżni da/wać muszą wszędzie 
łapówę, inaczćj nie daleko, a przynajmnićj nie prędko pojadą. 
Jenerał gubernator Wschodnićj Syberyi. Murawiew Amurski 
(prócz nazwiska nie ma nic wspólnego z Wieszatielem), usilnie 
się stara brzydki nałóg sprzedajuości wykorzenić w swoich 
podwładnych, próżne są jednak jego starania, nie wykorzeni 
go, dopóki pensye urzędników nie zostaną zwiększone. Drugą 
przyczyną przekupstwa urzędników, jest życie nad stan i pi­
jaństwo. Znałem pobierających miesięcznie 30 rs. i 50. Po

powieddeć możemy i o najjaśniejszym ^szcehros>jjufjt8 
r naszym: gdyż samo imię Jego przypomina w^nckdziercy ^umica

co tylko było i jest u na« wzniosłego, dobrego i pokr*»yk' 
cego: myrclia woniejąca imię Twoje, najpobożniej^ 
nasz, i panie Imperatorze Aleksandrze Mikołajewicsosj,^ 
chodząc dalćj do projektu, jaki powziął Murawiew „mli. 
duchem Aleksandr*, niebieskiego zastępcy i Aleksami^ ° 
kuna na ziemi“ zbudowania tćj cerkwi, tak charakternW^ 
ność Litwy: „Któż nie wie, że pomiędzy współza®.!1*”' 
cymi krij ten jest nie mała liczba tak zwanych miJ},. 
mieszka fićó#, a w rzeczy samój polskich przybysz^” 
Litwinów ale jut ogłupionych polskiim szlachectwem X'S* 
stwem Wielu z tych wspołzamiesikujących z nami jejr* 
mieli nieszczęście dsć się pociągnąć na stronę wrogów Jj)11' 
i naruszyli święty obowiązek wierności Cariu i 
Chociaż tego i niepodobna było nie oczekiwać przTf} 
znatićj głupocie ich i przy tych pokusach jakieuii \ 
nasi < pętać ich potrafili, jednakże wypadek był bątdi1 ut 
tny pod wieloma względami. Wewnętrzny spisek i zdra-
szerzyły nagle ten strach i zamęt, które niby potok b’.-
porwały wielu mieszkańców kraju i zostiwiły wraieaić uf 
nie łatwo zatrzeć.“ "

„Litwa — woła dalćj mówca — ręką samćj OpaiP 
wstawioną została w masę krajów rosyjskich.“ Rozw??1 ‘ 
zaś znane argument«, że to kraj rosyjski, tak w końcu

red„Ale dosyć i tego, że książęta Litewscy nazywali aetj 
żętami Litewsko-Ruskimi a ziemię swą Litewsko-RujL 
pić potćm kraj ten komukolwiekbądź byłoby dla RosjT 
czeniem się przyrodzonych świętych praw swoich; bjłoHGf 
dzeniem pamięci Włodzimierza św. i Jarosława Mąflre^lity 
mięci pierwszych na Litwie męczenników i nawet Jjei 
wszystkich dawnych Litewsko-Ruskich książąt.... czynne 
żebna? Ol prędzćj tut«j i we wszystkich miastach krtjuf 
nie pozostanie kamień na kamieniu niżli to się sfan;e."pe, 

Wykazując zasługi Murawiewa, tak powiada: „izyn 
dobna się nie cieszyć, wspominając na poboinie-uaądririni 
lego rządzcę kraju tego, hr. Michała Mikołajewicza. (»dzi 
jakiś Archanioł, zjawił się nam w całćrn uzbrojeniu Bi G 
z krzyżem w sercu, z aureolą na czole i ustach, z galą pat 
koju w prawicy a z gromonośnym mieczem prawdy w jei 
W tćm uzbrojeniu Boićrn i wśród zawalających go ni< 
znalazł on możność, jakby w obec samychże wrogów i irc 
położyć kamień węgielny prawoslawno-rosyjskiemu Ini 
kowi, który obecnie poświęcamy. Takim sposobem dio3 
dokonanych przezeń dziel największego znaczenia dla 
i dobra kraju naszego, dodał on jeszcze nowe, najwsi^ 
duchowo-moralne. Nie będziemy się wahać uznać łi c 
Bożą i to, że w osobie waszego Prewoschoditelstwa k 
tego Piotrowicza (Kaufcnann?) kraj nasz posiada dos¡jc 
następcę Mich ła Mikołajewicza. Wy, jako drugi Ani 
wiliście się na jego miejsce w tćrnże uzbrojeniu Bożen r! 
nie stajecie w obronie miłego otieczestwa i świętćj pra gń 
syjskićj. Widzimy, jak powierzony wam kraj ciągle zt \ 
siebie łachmany i proch nędznego półbytu społecznego 
szczęśliwą pozostałość dawnego władztwa Polski; i,c'u 
jak wszystkie części kraju tego ściślćj i szczerzćj tJ8| 
w żywy i potężny skład Rosyi, czerpiąc z nićj nowe życi „ 
widzimy jak miastu naszemu przywraca się jego dawi J 
wosławny charakter i odwieczne świątynie jego pilnie; 
¿ó v dźwigane... Jeszcze jeduo, drugie przedsięwzięci™* 
silenie; jeszcze parę czynów cierpliwćj pracy —itr? 
kraju tego napisane będzie: „Swiatajn i ^rawoidawnaU1 
sija“. Mówca kończy wreszcie wyrażając dziękczynię^ 
bernatorowi Wileńskiemu i wszystkim, co w budowie i 
udział brali i biorą a zarazem ślubuje wieczną pamięci ! 
łym w obronie wiery i caria w imieniu przerodzonych!" 
Littfy.

rosya.
Petersburg, 20 września. Z rósną niedokładno8

odebraniu pensyi pokazują się na ich stole różne pr»l 
gości mnóstwo, wódka obficie leje się w gardła — s rf1 
sztę miesiąca żyje herbatą i chlebem. W Irkucku wir’ 
taczających się po ulicach urzędników, lub leżących T 
zupełnego osiuj ienia w rynsztokach. W dzień koroMT 
raźniejszego cara wyprawiono w Irkucku ucztę dla lwM 
toczono na plac kilka beczek wódki. Pomiędzy gad'^. 
czącym się około beczek, litźbA urzędników była'hienidf 
jani zalegali wszystkie ulice, na śmierć zapiło się szes#'- 
pijanych urzędników polieya musiała sprzątać z ulicy, r 
sie uroczystości z powodu zawarcia traktatu Ajguis#? 
(16 maja 1858 r.) odprawianych, — ośmiu umarło pn? 
kach z wódką, na placu stojących, pomiędzy nimi byłi!f 
chłopiec trzynastoletni i urzędnik. Pijaństwo wzmag*J 
raz bardzićj w Rosyi i sprowadza nędzę, moralne uP* 
i wywołuje liczne występki i zbrodnie. Przynajmnićj. 
pełnionych zbrodni pochodzi z pijaństwa. Rząd nic 
dla wstrzymania tak zgubnego dla ludzkości nałogu, 
stara się rozszerzyć i wyeksploatować go dii swojego 
Wbrew jego woli zaprowadzona wstrzemięźliwość nś 
zwróciła przeciwko sobie gniew i prześladowanie — 
w nićj tjko dźwignia biednego ludu. Polacy w Litwie8' 
wzięciem inieyatywy w reformie włościaóskićj, ale >1 
ty wy w wielkićj moralnćj reformie, jakićj podstawą SP 
rzystwa wstrzemięźliwości. — obudzili ten postępu*! 
który przebiega z środka Europy aż w ostateczne kr» 
Azyi. W niektórych okolicach Królestwa i na Żmud»1 
zane, niezmiernie prędko rozszerzyły się w wielu 
Litwy, następnie biorąc z nićj przykład gubernie rosy? 
i owdzie już utworzyły podobne Towarzystw«1. 
i złe bywa zaraźliwćm. Przykład Litwy odezwał się » 
Leną, gdzie w okolicach Hireńska utworzono już »e. 
stwo wstrzemięźliwości. W Irkucku myśl założenia 
Towarzystwa nieudała się, a za Bajkałem nikt jeszcze8 
bował jćj urzeczywistnienia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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przypro-iejspjie mówią. W Omsku zaorowadtono śledztwo,
SQl“j20ne tam takie uwięzionych w Irkucku.
»kłtfo nicpewui ści, na jaką handel w Moskwie ciągle jest na- 

przynosi jeden z dzienników odeskich nowy dowód. 
erJt£[jnoffi« okrętów na morzu Azowskićm zorganizowali zu- 
awetowarzystwo złodziejskie, aby część powierzonych im to- 

wykradać. Mieli oni osobno do tego przeznaezone 
j lodzie, na które początkowo nieznaczną, potćm zaś 

em 'Ł maczniejszą część towarów przekładano i sprzedawano 
' JeCju,lu^ Jeżeli ^unel£ był «naczay, wywożono za granicę. 
“’¡•Uja morska wysłała zatćm, aby temu łotrostwu koniec po- 

osobny okręt na ujście Donu koło Taganrogu, zresztą 
?rz)'[»ladza morska odtąd certyfikaty kapitanom tylko wtedy 

"W, Fżeli wykażą 8ię zadawalniającerai świadectwami od 
)ar^! i którym towary doręczyli. Charakterystycznóm jest dla 
z'hi tejszych stósunków żądanie odnośnćj korporacyi kupieckićj, 
°M kapitanów i ich wspólników oddać pod sąd wt jskowy. 
enii,i Kównież skargi na różne zbrodnie, popełniane przez żoł- 

L zatrudnionych przy budowie kolei z Odesy do Kremeń- 
Op^i. nie znajdowały długo wiary, chociaż były zupełnie uza- 
?!Sio'ne; dopiero gdy w kolonii Strassburg pod Tiraspolem 
DCD Udawali ośm osób, nie można było już dlużćj ukrywać. 
8^<ech morderców stracono, innych do ciężkich robót ska- 
uskit
■osjif
»ylcMGazeta Moskiewska 
[flrMtycc europejskićj: 
set [ Jeżeli nastąpiło zbliżenie pomiędzy gabinetami angielskim 
czyiincuskim, względnie jakiejkolwiek kwestyi europejskićj, 
kr/zagraża ona bynajtanićj Prusom; przeciwnie jest im uży- 

ńe.le, gdyż przymierze pomjędzy Anglią i Francyą jest naj- 
: „ tym hamulcem dla ambitnych zamiarów Francyi względem 

iądt'i itacyi nadreńskich. Anglia uczyni wszystko, aby prze- 
. Cdzić starciu pomiędzy Francyą i Prusami, 
i Bi Godnćin jest uwagi; że zbliżenie to napotyka na wielką 
¡ałąi patyą ze strony Anglii. Prasa angielska wyraża się w spo- 
f « jednomyślny na korzyść przymierza dwóch moearstw za- 
ga Inich i uważa przymierze to za najlepszą rękojmią pokoju 
ównropie^i postępu cywilizacji; podobnie działo się przed 
inu tulą wojną wschodnią, podczas którćj prasa angielska pod 
n d ¡osa wynosiła mądrość i umiarkowanie Napoleona III. 
dl» W innych okolicznościach wymiana odwiedzin pomiędzy 
wnlrzem Napoleonem i królową Izabelą niezawodnie podraźoi- 

opinią Anglii, która byłaby się żywo oświadczyła prze- 
a & przymierzu narodów rasy łacińskićj pod najwyiszćm kie- 
dosjictwem Francyi; dziś prasa angielska zachowuje milcze- 
Am najzupełniejsze o nowym fakcie, jak gdyby połączenie lu­
tem rasy łacióskićj wchodziło w plan gabinetów francuskiego 
prs gielskiego.
3 2r Niema wątpienia, że Napoleon III stara się w tćj chwili 

iyć Włochy, Hiszpanią i Pcrtugalią i pcddać je pod wpływ
> ’ icuski. Wszystko wierzyć każę, że kroki Napoleona III nie 

’»staną bez skutku.
To zbliżenie przypada w sposób uderzający równocześnie 

j^jiidnościami powstającemi na nowo na Wschodzie i z usiło- 
j yiiami Austryi obwarowania się i, umocnienia z tćj strony, 

’j jj.iga gabinetów zwraca się ku Turcyi i dzień łki austryaekie 
,U’ią głośno, że jeżeli Austrya doznała porażki nad Eibą, 
,Di'le wziąść odwet nad Dunajem.
fje W sprawie wschodnićj Anglia nieomieszka zgodzić swćj 
3jęi ¡tyki z polityką gabinetu tuilleryjskiego; jest to może jedyna 
yCh istya w Europie, w którćj dwa mocarstwa zachodnie dzia- 

będą zgodnie. Z drugićj strony obecna sytuacya polity- 
ndaje się sprzyjać podniesieniu na nowo kwestyi wscho- 
lj; kwestya ta może się uważać za kwestyą szlezwicko-hol- 

lO03ką i wenecką, których ułatwienie nie może długo kazać
jtó na siebie.
)rI!i W razie takim Austrya odparta we Włoszech i górowana 
. pfietnczech, zmuszoną będzie szukać wynagrodzeń na p łu- 
rf^ym Wschodzie Europy, tćm bardzićj, iż liczyć może 

, jWobnćm przedsięwzięciu na powszechną sympatyą krajów 
oniJopejskich, wyjąwszy Rosyą.
udr| Wpływ zewnętrzny każdego wielkiego państwa zawisł od 

siły i organizacyi wewnętrznćj. Na nieszczęście zaprze- 
juj nie możemy, że od kongresu paryskiego, wpływ Rosy i
:eśc wropie bardzo się zmniejszył. Przewaga Rosyi w spra- 
. ® europejskich znikła po wojnie krymskićj, a sposobność 
ńsijskania tćj przewagi dotąd nie nastręczyła się.

Wielka nasza reforma oswobodzenia włościan, wbrew 
‘‘ »ziewaniu zagranicznych ludzi stanu, szczęśliwie się od- 

'i lecz sytuacya finansowa Rosyi jest na nieszczęście za- 
eP1* bardzo nie istaloną, chociaż dziesięć lat upłynęło od za- 

. £i» pokoju paryskiego. Rosya nie posiada w tćj chwili
potrzebnego do równowagi europejskićj. 

j: Wszystkie zmittdy, jakie się ostatecznie w Europie od- 
1 j ii obróciły się na naszą niekorzyść. Połączenie Księstw 
8 jenajskich pod rządem księcia Kuzy szkodzi interesom m-

Popidranie z naszćj strony Francy i w wojnie z Austryą 
!. i pyniosło nam żadnćj korzyści materyalnćj, a jednakże 

ilączenie hrabstwa nicejskiego i Sabaudyi, które było jćj 
’(ppstwem, utworzyło smutną precedencyą w interesie za- 

rodowości, zamdy, którą obrócono w sposób równie 
iak niedorzeczny, przeciw nam samym podczas osta-

„¡itr0 r°'r°Szu w Polsce.
yjiL?asb8P8twa tćj wojny, w którćj ¡popieraliśmy Francyą, po- 
obC Austryą w konieczności szukania wynagrodzeń w pc- 

»1’¡o^wschodnićj Europie. W końcu wojna duńsko nie- 
Toi^aijćj skutki należą do wypadków wprost niekorzystnych

zamieszcza następne uwagi

U'^.' Ka^ow wnosi ztąd, że Rosya winna czuwać i być wpó- 
"J do stawienia czoła ważnym ewentualnościom gotują- 

,8,9 na Wschodzie.

Zapewne, mówi on, Rosya potrzebuje pokoju jak każde 
inne państwo w Europie, lecz pragnienie to nie może docho­
dzić aż do przyjmowania na przyszłość jakiejbądź - n i .ny tery- 
toryalnćj w Europie, a szczególnie w południowo-wschodnićj 
Europie, gdzie stanowią stawkę gry h mor Rosyi i interesu naj­
żywotniejsze jćj przyszłości.

AUSTRYA,

Z Wschodniej Galicyi, 16 września. Piszą do Ojczyzny" 
Smutne wiadomości dochodzą nas z Jozefsztadu w Czechach 
o losie braci naszych, jęczących w niewoli austryackićj; zogło- 
szonćj amnestyi prasowćj skorzystali lżćj skazani. Blotnicki 
po kilkumiesięcznćm więzieniu uwolniony wj rawdzie od od­
siadywania jeszcze roku, lecz pełni zdolności młodzieńcy Ka­
licki i Romanowicz, na kilkuletnie skazani więzienie 
w sprawie prasowćj, nie uwolnieni dotąd, a jeżeli kto zapyta 
czemu? to chyba nie wie, że w urzędach tutejszych nie szanują 
własnćj woli, własnego prawa. Sądy, które ich sądziły, po­
gwałciły dobrą wiarę, były one tylko wykonawcami rozkazów 
władzy policyjnćj, na jćj rozkaz więziły, na jćj rozkaz sądziły, 
na jćj rozkaz morzyły głodem tegoż Kalickiego, by zeń wydo­
być zeznanie. Dzieje to bardzo świeże, a powtarzać je trzeba, 
póki ś wiadkowie żyją i są między nami, bo wkrótce może i to 
odpierać — i to podawać będą w wątpliwość. Świeża to prze­
szłość, teraźniejszość jeszcze ciemna.

W Jozefsztadzje podzielono więźniów na dwie kategorye, 
z których dli pierwszćj są jakiekolwiek ludzkie względy, gdy 
za pieniądz przynajmnićj własny, więzień coś sobie kupić 
może, co mu do życia lub zdrowia jest potrzebne; katrgorya 
druga za to traktowana jest jak złoczyńcy i parje. Sądzili­
byście może, że wielkość przestępstwa politycznego decyduje 
o klasie do którćj więzień ma być zaliczony? Bynajmnićj. 
Stan tu więźnia stanowi; jak zaś światłym ludziom oddano 
kategoryzowanie takowe, niech będzie dowodem, iż do klasy 
drugćj czyli parjów zaliczeni literaci! Najsmutniej to od­
działywa na zdrowie najstarszego pono z pomiędzy więźni jo- 
zefśztadzkich Karola W i d m a n a, człowieka, który zdrowie 
sterał na umysłowćj a użytecznćj pracy, dziś zaś jako litera­
towi, widzieć się mu nawet z kolegami więzienia nie wolno, 
którzy się do pierwszćj kategoryi dostali.

Praga czeska, 24 września. Dzienniki tutejsze w kie­
runku narodowym działające powitały manifest cesarski, jak 
się można było spodziewać, z zapałem. Wszakże on po dwóch 
wiekach uciemiężenia i przytłumienia żądań narodowości cze- 
skićj, po raz pierwszy czyni niejakąś nadzieję lepszćj doli, po­
zwala domyślać się, że rząd na koniec poznał już, iż dłużćj 
ociągać się mu niewypada z uwzględnieniem słusznych życzeń 
różnoszczepowych narodowości cesarstwa. Manifest cesarski 
przysłało namiestnictwo tutejsze w nocy o godzinie jedenastćj 
do biura redakcyi Narodnich listów, jak wiadomo najzna­
komitszego z organów czeskich. Koncesya takowa opinii pu- 
blicznćj uczyniona, tćm większe ma znaczenie, że manifest 
przesłano redakcyi wspomnionego dziennika w języku cze­
skim. Wróży to dla umysłów skłonnych do powzięcia dobrćj 
wiary piękną erę uznania równouprawnienia albo raczćj cał­
kowitego przywrócenia praw temu językowi, co od dwóch prze­
szło wieków wytępiany, znieważony 1 skrzywdzony, dziś skut­
kiem gorliwćj pracy znakomitych krajowców, tak wysoko się 
podniósł, że śmiało i skutecznie o prawa swe mógł się do- 
poainieć.

Politik odnośnie do manifestu cesarskiego pisze: „Czy 
obecny król czeski zamierza opierać się na sile i jćj wynikach? 
Bynajmnićj — „„otworem stoi droga, która z uwzględnieniem 
prawowitości wiedzie do wzajemnego porozumienia się, 
mówi monareha w swym manifeście, skoro umysł pochopny do 
zgody i skłonny do ofiar pokieruje działaniem narodów, do któ­
rych to słowo cesarskie wyrzeczone.1'“ Zgwałcenie praw na­
rodu naszego wywołało u nas głęboki źal i wielką niechęć, ale 
te nikną w chwili kiedy monarcha z wykluczeniem- przemocy, 
o porozumienie z ludami się stara, a my odwołując się na 
prawowite, nieprzedawnione prawo korony cze­
ski ćj i usiłując przywrócić mu uznanie, nie pragniemy odłą­
czenia, lecz budujemy podstawę, na którćjby z monarchą po­
rozumienie stanąć mogło, podstawę skłonności do ofisr narodu 
naszego, do którćj król nie potrzebowałby odwoływać się, gdy- 
byśmy praw nie mieli, gdybyśtny do prawowitości odnosić się 

| nie mogli, gdyby J K. M. i dbiadżcy korony z tego stanowi- 
; ska się zapatrywali, że nam wypada prosić o jałmużnę, kon-
I stytucyjną, ale nie rokować o prawa.“

FRAŃCYA.
i

± Paryż, 22 wrżćśnia. Smutne tu sprawił na wychodź­
cach naszych wrażenie list do Gaz. Narodowćj podpisany 
przez' „Mychajła Morozeńkę, wekel czausza z perszij solni 
perszocho polka wilnych ottomańskich kozakiw." Nie wcho­
dząc tu bynijmnićj w sprawę pułków sadykowych, ani w roz­
świetlanie stanowiska, jakie w nich zajmują Polacy, chciałem 
tylko jako wasz korespondent z Paryża, powiedzieć słów parę 
o zdauiach wypowiedzianych przez pana wekel czausza o sta­
nie crhigracyi naszćj w Paryżu i o jego ideale, w jaki to spo­
sób uczciwy Polak ma do młodzieży pólskićj przemawiać. 
Chciałem przebijającego się w Wyrazach pana wekel czausza 
ducha scharakteryzować i postawić go w obec sumienia naro­
dowego, w obec klęsk i bóleści a niezmordowanych usiłowań 
nsrodu naszego, oraz obok potwarzy i oszczerstw jakie nań 
w całości a na wy< hf dźtwo w szczególności miotają. Nie dla 
tego zaś chciałem to uczynić, by słowa pana wekel czausza na 
szczególną zdawały mi się uwagę zasługiwać, ale dla tego, że 
podobny objaw sparodyowanego kawulersko-szlachcckiego du­
cha c?ęścićj ,,w kawiarniach“ pomiędzy „spoczywającymi na 
lauraeh“ (wyrażenie, którego chętnie u pana wekel czausza 
pożyczamy) niźli w literaturze naszćj spotykać się daje.

Naród nasz, po ostatnich swych doświadczeniach i klę­
skach, które uderzyły i uderzają go dotąd, sięgając do głębi 
życia narodowego, zmuszony prawie na każdym kroku ojczy­
stego Iraju staczać wólkę o wiarę, języki ziemię, zdaje się 
cora i bardz.ćj nabierać i uma iać w sobie to przekonanie, że 
tylko przez pracę wewnętrzną każdego pojedynczo nad samym 
sobą i wszystkich razem nad d ibrein ogółu, zbawienia ojczyzny 
szukać należy w rozwijaniu i krzepieuiu zasad przez dzieje 
podanych i włast-ćm d< świadczeniem popartych. Badając 
różne objawy umysłowego życia narodu w czasach ostatnich, 
widzimy, że wszyscy i zewsząd w 1 'ą o pracę duchową 
i fizyczną, umysłową i moralną, j , o jedyną podstawę 
i dźwignią.

Zgodnie z tćm hasłem, znaczna większość wychodźtwa 
naszego, bierze się do pracy, na jaką każdemu pozwalają bądź 
przygotowania poprzednie, bądź okoliczności w jakich teraz 
się znajduje. Praca nawet najcięższa przez nikogo wzgar­
dzoną nie bywa. Dla niesienia zaś sobie wzajemnćj pomocy 
materyalnćj i duchowćj utworzyły się różne towarzystwa, jako 
to Wzajemnćj Pomocy, Naukowe, Młodzieży pólskićj, Lekar­
skie, Wojskowe, Stowarzyszenie robotników polskich, Towa­
rzystwo duchowieństwa polskiego na emigracyi, Szkółki wie­
czorne itp. oprócz dawnićj istniejących: Stowarzyszenia po­
datkowego, Towarzystwa literacko-liistorycznego i tylu poży­
tecznych instytucji, jak Biblioteka, Sibola na Batignolles, 
szkoła w Montparnasse itd.

O tćm wszystkićm „spoczywający na lauraeh i szynk- 
fasach,“ jakich niestety, także jest cokolwiek, naturalnie może 
i całkićm nie wiedzą, a (rań wekel czausz ubolewający nad 
emigracją, która „stanęła na iliskiéj i pochyłej .drodze" nie 
naucza ich ó tćm wcale. Owszćm, jakoby wtórując często po­
wtarzanym przez niefi dla usprawiedliwienia swój bezczynności 
słowom, uczciwy Polak p. wekel czausza, woła do emigracyi: 
„porzućcie szamotanie się z uwrierami francuskimi o marny, 
warsztatowy zarobek, bo gdy was matki i siostry wyprawiały 
z domu, to ostatnim pocałunkiem ua czoie wasfćm wypisały 
słowa: „urn rły 1“ Umarły dla siebie i swoich, a żyjący dla 
ojczyzny, a więc bą źc e żołnierzami, bo nie szydłem ani sie­
kierą, ale bagnetami wypchnięto was z domu.“ O woż widzimy 
tu żołnierkę obok szydła i siekierki, więc przestajc ona być 
cłiwilowćm porzuceniem lemiesza lub tćż szydła czy siekierki 
dla wzięcia broni, a staje się rzemiosłem. Deklamację tego 
rodzaju sly-zeć się dają najczęśeićj po tutejszych kawiarniach, 
pomiędzy spoczywającymi na lauraeh, którzy to swego czasu 
W obozach odsyłali „do kosynierów.1"

Takie dejdam^eye zdają mi się być bardzo niebezpieczne, 
wszakże nie dla tych, co posiadają dukaty skromnego żołdu 
tureckiego, ich los zapewniony, ale dli tych, co nie posiadają 
nic oprócz wątpliwych laurów. Tych bowiem, osfataich na 
bardzo doprawdy śliską wprowadzają dr gę, bo wiodącą w naj­
lepszym razie do coudotierstwa, a czasem się zdarza, że 
przez pogardę marnego zarobku warsztatowego, umarli dla 
swoich, zaczynają deklamować dla ojczyzny, a żyć dla amba­
sady, na co im pan wekel czausz zwraca uwagę.

Może zbyt ostro wypowiedziałem zdanie moje, będące, 
śmiało rzec mogę, odgłosem zdania wielkiej większości wy- 
chodżtwa tutejszego; chodziło mi1 wszakże przedewpzystkićm 
o to, ażebym jasno wypowiedział o co mi idzie. Pozostawiając 
więc dla Dzień. Wars z. tak ulubiony przezeń temat o tutej- 
szćm kawiarnianćm towarzystwie młodzieży naszćj, powtarżam 
raz jeszcze, że rzucanie na ogół wychodźtwa obwinięć, jakie 
p. wekel czausz wypowiadaj uwniżać zdaniem mojćm należy 
za niegodne pióra polskiego, a wyrażoną przezeń' pogardę dla 
marnego zarobku warsztatowego, dla szydła i siekierki za 
bardzo niebezpieczną i szkodliwą a wprost przeciwną ogólcćj 
dążności narodu i prowadzącą do czynów, które sam wekel 
czausz słusznie potępia a tak niesłusznie do całego wychodź­
twa zastósowuje. Nie wdając się w sąd cudzego sumienia, 
o ile dla kogoś wstąpienie do wojska tureckiego może być „je­
dyną honorową drogą wyjścia“ miałem za obowiązek odeprzeć 
zarzut, jakoby obecnóeustłowaEtia emigracyi były „bezmyślnym 
żywotem na obećj, niewtfeięczcćj ziemi Zachodm ,. . żebra­
czym pochodom ukształconych polskich młodzieńców, z. bez 
inoćj kierowniczćj myśli jak wyżywienia samego siebie jałmu­
żną cudzoziemców.“ Uważałem za swój ob »wiązek-wypowie­
dzieć, o czćm nie zawsze dowie zięć się można od Turków, 
którzy jakkolwiek ludzie „bardzo przyzwoici i rozumni,“ ale 
pracować, jak wiadomo, nie lubią, że praca chociażby szydłem 
i siekierką, a dla marnego zarobku uarsztatoicego nie tylko 
na tym tu „zgniłym Zachodzie“ nikogo nie poniża, lcczdws ćm 
uważaną jest za szczebel kształcenia się i doskonalenia nawet 
w c oralnym względzie i że naród polski uważa ją również za 
pożyteczną dla sprawy ojczystćj, bo wprzódy nim innym dopo­
magać będziemy mogli, winniśmy nie,być dla nich ciężarem; 
do tego zaś prowadzi praca nad wyżywieniem siebie.

Chcąc objąć ogół zdań pana wekel czausza dodam, że nie 
umiem sobie ani wam wytłumaczyć, jakie i czyje widzi on 
oprócz wrogów narodowości naszćj usiłowania dla utrzymania 
emigracyi w rozbicia. Brak szkalujących siebie wzajem pise­
mek nie zdaje nam się być oznaką śm erci emigracyi, a gdy 
każdy teraz podwójnie na siebie pracować musi, nie dziw,,żę 
mnićj człsu sprawom ogólnym poświęcić może. Jdíkolw’iek 
praca na chleb powszedni kiedy w uićj człowiek widzi ostate­
czny kres istnienia swegó, zgubną się stać może, jednak dzięki 
Bogu, mało jeszcze dotąd P. lady na tó cierpieli, i możn,a bvć 
spokojnym o to niebezpieczeństwo w przyszł ści, wkaźdym zaś 
razie wątpię, była droga „ścierająca wstyd z młodego
czoła i demorabzująca stokroć bardzićj każdego niż najgorsze 
towarzystwo w obozie kozackim na pustyni.“ Jakkolwiek 
zresztą losy Polski wojskowo kiedyś na Wschodzie rozstrzy­
gnięte być mogą, zdaje nam się wszakże, iż przebywanie'na 
tym przyszłym placu boju nie koniecznie ma nas usp sabić do 
zapewnienia korzystnego dla siebie rozwiązań a, bo wtedy jak 
i zawsze na widowni wsćhodu działać i zwyoiężrć będą siły, 
które nie ria jego wyrosły gruncie.

L
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ANGLIA.
Londyn, 24 września. Dzienniki angielskie zamieszczają 

następną depeszę z Dublina z dnia 19 września:
Nie raa już w Dublinie ani aresztowań ani agitacyi. Poli- 

cya rewiduje rzeczy O3ób przybywających na parowcach ame­
rykańskich do Cork. Kapitan John M’Cafferty, niegdyś z armii 
sprzymierzonćj, został aresztowany za przybyciem statku „City 
of Limerick“; miał on przy sobie dokumenta dotyczące spisku 
i dwa rewolwery. Aresztowanie niejakiego Crowleya z Kinsab 
przedsięwzięte zostało z powodu zdrady głównćj. Spodziewają 
się nowych aresztowań.

Ddennik Time8 ogłasza następny wyciąg z adresu Fe- S 
nistów z Springfield stolicy Illinois, do ludów Stanów Zjedno­
czonych :

„Bracia n isi w domach swych uorganizowani są w spo­
sób daleko lepszy, niż którykolwiek z ludów uciemiężonych. 
Dzień ogłoszenia odezwy rządu prowizorycznego jest nazna­
czony. Armia 200 tysięczna przysięgła popierać oficerów ame­
rykańskich i irlandzkich, którzy służyli z wyszczególnieniem 
sprawie waszćj. Udają oni się milcząco do Irlandyi aby wziąść 
kierunek czynnych działań, które przedsięwzięte zostaną pier- 
wój, daleko pierwćj niż ktokolwiek z was mniema; potrzebują 
oni teraz tylko broni, aby być w stanie walczenia przeciw nie­
przyjacielowi w warunkach prawie równych. Wielka suma 
pieniężna jest potrzebną; bez wahania się udajemy się do was 
o pomoc.“

WŁOCHY.
Rzym, 16 września. Korespondent tutejszy do Czasu 

pisze:
Dziś rano kongregacya obrzędów (Dei Riti) zebrała się 

w Kwirynale i odbyła tam jeneralne posiedzenie swoje w spra­
wach beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych w. Gaspara del Buffalo, 
w. Wincentego Romano kapłana neapolitańskiego, i w. księdza 
Vianney, proboszcza z Ars we Francji. Uchwalono przy- 
tćm podniesienie albańskiego katedralnego kościoła do godno­
ści bazyliki.

Artykuł przez Czas powtórzony z Dziennika Po­
znańskiego, o przyszłym wyborze arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego debrze jest napisany i zwróci tu zapewne 
uwagę na siebie, skoro dziennik wasz, jak słyszałem, pilnie 
czytany teraz bywa przez władze kościelne i rządowe rzymskie, 
a ciągłe denuncyacye ten otrzymały tylko ostateczny rezultat, 
iż przekłady z Czasu, dostają się do rąk Piusa IX. Wzglę­
dem zaś wyboru, o którym Dziennik Pozn ański pisze, to 
tylko dodać mogę, że w najważniejszych kołach rzymkich 
i między najwyższymi dostojnikami utrzymuje się wciąż, ow- 
szćm utwierdza się mniemanie, iż ksiądz Mieczysław Ledó­
chowski powołany zostanie na stolicę prymasowską. Ojciec ś. 
częstokroć pomimo najlepszćj chęci utrzymać nie może prawa 
kapituł w obec opozyeyi rządu posiadającego wotum wyklu­
czające. Nadto prawo kapituł nie może służyć za ogólne 
prawidło w podobnych wypadkach. Niedawno jeszcze kapi­
tuła westminsterska podała trzech kandydatów przez siebie 
wybranych; a wybór Ojca ś. padł na ks. Maninga, nie biskupa 
jak tamci, lecz prostego kapłana, nie wzmiankowanego nawet 
przez kapitułę, która go przyjąć musiała. Słychać jednak, iż 
tą rażą papież życzy sobie uwzględnić prawa kapituły gnieź- 
nieńskićj i poznańskićj, ale, jak rzekłem, chęci jego ubezwła- 
dnione być mogą bezwarunkowćm veto rządu pruskiego wzglę­
dem sześciu kandydatów. Dopiero baron Arnim powra­
cając w październiku z Berlina stanowczą w tćj mierze 
odpowiedź p. Bismarcka przywiezie. Tymczasem ks. nuncysz 
Ledóchowski nie jest przedmiotem takićj opozyeyi. W amba­
sadzie pruskićj, pomimo całćj dyplomaty cznćj oględności i mil­
kli wości, obiór jego za najprawdopodobniejszy poczytują i przy­
chylnie się, o nim wyrażają. Arcybiskup tebański jako całkiem 
nieznany pruskiemu rządowi, nie mógł mu się w niezćm na­
razić. W Rzymie zaś wiedzą, że świętobliwy arcypasterz ró­
wnie jest niezłomnym w obronie praw Kościoła i serdecznie 
a bezwzględnie przywiązanym do Papieża, jak dalekim od 
wszelkich politycznych kwestyi i sporów, od których zawsze 
pragnął i pragnie jak najbardzićj się usuwać. Ksiądz Ledó­
chowski będzie arcybiskupem i niezćm więcćj jak arcybisku­
pem, powtarzają tutejsi dostojnicy, a przytaczając powyższe 
zdania, żadnych osobistych uwag nie wyrażam ani dołączam. 
Zapewniają przytćm, iż otrzymawszy infułę gnieźnieńską 
w rychleby otrzymał z nią pospołu purpurę kardynalską, przez 
którą Ojciec św. życzy sobie podnieść powagę i znaczenie ko­
ścioła katolickiego pod rządem pruskim.

P. Boggio bawi ciągle w Rzymie. Dnia wczorajszego zwie­
dzał bibliotekę Watykańską w towarzystwie profesora Tessie- 
rego przydanego mu za przewodnika od kardynała Antonel- 
lego. P. Boggio kilkakrotnie widział się z sekretarzem stanu 
i z monsignorem Bernardim. Przekonanie, iż rokuje ze sto­
licą św., jest powszechnćm i ustalonćm, osobliwie między tu­
tejszą dyplomacyą; ale o przedmiocie rokowań, jeśli w rzeczy 
samćj istnieją, nic pewnego dotąd powiedzieć niepodobna, a nie 
chcę was zasilać próżnemi domysłami niepochodząremi z urzę­
dowych lub dyplomatycznych źródeł. Należy więc czekać aż 
pewniejsze w tym przedmiocie nadarzą się wiadomości.

Na przyszłym kónsystorzu dnia 25 bm. będą tylko biskupi 
zagraniczni hiszpańscy, portugalscy, amerykańscy itd. w licz­
bie 18 czy 20. Dwóch ma być przytćm kardynałów in petto, 
to jest nieogłoszonych, a których nazwiska tajemnicą pozo­
staną aż do godziny, w którćj się podoba Ojcu św. ujawnić 
swój wyoór. Najważniejszą częścią tego konsystorza będzie 
allokucya papiezka. Pomimo wszelkich przeciwnych dowodów 
mniemania i przypuszczeń wielkie jest podobieństwo, iż Ojciec 
św. dotknie w tćj allokucyi cierpień i prześladowań polskiego 
kościoła, tćm bardzićj, iż go świeżo wiadomość doszła, że Mo­
skale w Jarosławiu odebrali księdzu Felińskiemu mszał i kie­
lich, że czcigodny arcypasterz celebrować wcale nie może, i że 
innych kapłanów rząd rosyjski zawiesza także a divinis. P.

Meyendorff przeczuwając zapewne niebezpieczeństwo po­
śpieszył wrócić do Rzymu po morskićj żegludze, jaką na wła- 
saćtn statku dla rozrywki odbywał po Śródziem -’¡n morzu, 
w wesołem i hucznćm towarzystwie.

MOŁDOWOŁOSZA.

G. Bukareszt, 12 września. Książę Kuza przeniósł się 
do Monusteru w Kutraczeni, letnićj swojćj rezydencyi. Dekre­
tem z dnia wczorajszego ułaskawił wszy» kich aresztowanych 
podczas ostatnićj emety. Uwolnieni zostali z więzienia: Bra- 
tiauo, Rosetti, Golesko, Lapati, Brailoi i inni dygnitarze ru­
muńscy.

Nie podlega wątpliwości, że agenci austryaccy, a nawet ! 
sam konsul austryaeki, podżegali liberałó w do manifestacji prze- ; 
ciw księciu Kuzie. Chciano tym sposobem zbliżyć się tćm prę- 
dzćj do celu, który sobie założono w Wiedniu, ażeby księstwa 
Nadduuajskie przyłączyć do Austryi.

Również i Rosya umaczała rękę w tych rozruchach, a da- j 
jąc rady jenerałowi Flore9ko, obrabiała lud przez prawosławie. ; 
Obadwa zaś te państwa, tj. Austrya i Rosya, miały pogoto- ; 
wiu swe wojska, któremi zająć zamierzały Księstwa. Ale jak 
tylko spostrzegły, łe udział najczynniejszy biorą w tym ruchu 
Polacy, Madziary i Włochy, że skrajnych stronnictw rewolu­
cyjnych, natychmiast porozumiały się z sobą i zgodziły na to, 
żeby ruch wszczęty stłumić w samym zarodzie.

Teraz Austrya zagniewana na ks. Kuzę, chciałaby na jego 
miejscu posadzić ks. Bibesko.

Rosya ze swćj strony konszachtuje z Kuzą i chciałaby go 
nakłonić do 8 bdykacyi na korzyść księcia nagranicznego, na 
co ks. Kuza nie radby przystał i dla tego porozumiewając się 
z Rosyą, stara się usilnie o odzyskanie protekcyi cesarza Na­
poleona, a zaczyna się lękać potężnego rywala w osobie jene­
rała Floresko, którego patronuje Rosya i trzyma w pogotowiu 
na przypadek, gdyby ks. Kuza nie dał się do abdykacyi na­
kłonić.

Jednćm słowem, obecny stan w Księstwach jest opłakany. 
Ks. Kuza nie utrzyma się przy rządach, a Porta zmuszoną bę­
dzie zawczasu przedsięwziąć środki, jakich po nićj własne bez­
pieczeństwo wymaga.

Bukaresst, 15 września. Piszą ztąd do N. Z.: Członko­
wie rozwiązaućj na mocy dekretu książęcego rady kcmunalnćj 
ogłosili w jednym z dzienników tutejszych, TrompettaCar- 
pacilor, list., w którym oświadczają, że rozwiązanie ich grona 
przez księcia równie jest nieuzasadnionćm jak nieprawnćm. 
Równocześnie dawniejsi członkowie municypalni zamierzają 
w jednym z przyszłych numerów wspomnionego dziennika 
ogłosić sprawozdanie o swym zarządzie oraz objaśnienia, 
w jaki sposób i przez kogo rozruchy dnia 15 września wywo­
łane zostały. Zarząd miejski jeż dawnićj w podaniu do mini­
sterstwa oświadczył, że polieya wywołała rozruch prawie 
umyślnie i że w przywódzcach poznano polieyantów po cy­
wilnemu przebranych. Jeżeli w samćj rzeczy Trompetta 
Ca rpacilor odważy się ogłosić takowe sprawozdanie, wten­
czas niezawodnie, równie jak Epoca za podobny artykuł za­
kazaną zostanie.

Przed dwoma dniami, tj. 1 września podług ruskiego 
kalendarza, weszło w życie prawo, czyniące nauczanie publi­
czne obowięzującem. Minister oświecenia, p. Cariayrdi, wy­
dał z tego powodu okólnik, wzywając Dim wszystkich metro­
politów i arcykapłanów kraju, ażeby powagą swą duchowną 
dopomogli rządowi w wykonaniu tego prawa. Równocześnie 
minister ogłosił otwarty do włościan, w którym ich zaehęca 
do przysyłania swych dzieci do szkół, aby się mogły nauczyć 
pisać i czytać, to bowiem stanie się skutezznym sposobem po­
zbycia się obcych przychodniów z kram...

Cholera, która dotąd ograniczała się na miastach nad 
Dunajem leżących, zjawiła się nakoniec i w Bukareszcie. Do­
tychczas jednakże kilka tylko zdarzyło się p zypadków. Pierw­
szą ofiarą padło dwoje dzieci z Ruszczuka, które ażeby uchro­
nić przed zarazą przywieziono do Bukaresztu. W Giurgiewie 
odbyły one 5 dniową kwarantannę, jednakże przybywszy tu do­
tąd umarły na cholerę; dowodzi to jak najjaśniej że żadna 
kwarantanna na nic się nie zds. Drugi wypadek zdarzył się 
w lazarecie wojskowym. Niestety władze, które powinny opie­
kować się stanem zdrowia, nic dotychczas nie uczyniły, ażeby 
zapobiedz szerzeniu się zarazy.

turcya.
S. Carogród, 14 września. Cholera zaczęła się zmniej­

szać u nas, ale nas jeszcze nie opuściła; zawsze jeszcze dławi 
pojedyńcze ofiary za najmniejszym powodem; czasem jedna 
szklanka wody, niewłaściwie wypita, dostateczną jest to spro­
wadzenia napadu. W samym cyrkule Pera (francusko-euro- 
pejska część miasta), umarło dotąd 5,073 osób, — a tam naj­
mniejsza była śmiertelność. — Na przedmieściach za to i po 
wioskach ¡¡przyległych, śmiertelność ta była straszliwą. Że 
w mieście przypadki coraz zdarzają się rzadsze, pochodzi to 
może ztąd, że już przywykliśmy połykać bezkarnie ten jad, 
który jeszcze jest w powietrzu, ale płuca nasze ¡żołądek wzwy- 
czaiły się już do niego, jak niegdyś u Mitrydatesa. — Konsty- 
tucye słabe i osłabione pospolicie i teraz jeszcze ulegają zara­
zie a wszystkie ehoroby zapuszczone i zaniedbane, nawet febry, 
zamieniają się zwykle w cholerę. Na tćm może się ona ¡skoń­
czy. Trzeba mieć taką nadzieję, i jabym pragnął, żeby w li­
ście moim dzisiejszym ostatuia o nićj była w zmianka. Żeby 
zaś raz na zawsze,co daj Boże z nią skończyć, opowiem dzi­
wny przypadek, jaki się przytrafił z trębaczem Kozaków, Ata­
nazym, Bułgarem w Kinpruli. Napadnięty silnym atakiem 
cholery, odniesiony został do szpitala Maltepe, gdzie straciwszy i 
przytomność, rzucony został między trupy. Wzięty nazajutrz ! 
z trupiarni przez Kozaków, posługaczy, zawiezionym . ostał na ; 
cmentarz w Bałukli i już miał być wrzuconym do dołu, kiedy 
się nagle ocucił, czy to w skutek niemiłych wstrząśnień wozu, 
na którym podróż niezbyt wygodną odbywał, czy w skutek

owiania przez świeże powietrze, czy z innych powodów 
że się ocucił a poznawszy Kozaka Subicza, zawołał:
Daj trąbkę — musze apel trąbić!“ Trąbki mu w Drawa,’Daj trąbkę — muszę apel trąbie i ; lrąoai mu w prawd tBeco 
podano, ale go natomiast odwieziono do szpitale. Tu c,y
dostał ataku i znów umarł i znów rzuconym został 3“.^
frnnv 'To »• > oa iozinclr oom cia w f«*nniai*ni r.plrnal ~ ’trupy. Tą rażą jednak sam się w trupiarni ocknął za c, 
ciem Kozaków posługaczy, i nie na wóz cmentarny, .' ‘tir! 
do szpitala z stał odniesionym. —Tćj Samćj nocy trz, -jśn 
dostał ataku i po trzeci raz, za umarłego poczytany, rz^ 
był pomiędzy trupy. Ale kiedy tą rażą ci sami Kozacy J-h 
gacze przyszli go zabierać, Subicz tknąć go się niechciaul ; 
oząc uroczyście, że to Wołkułaka (Upiór) i na dowód teJ pięć 
bywszy nożyka, zarznął go w piętę. Krew z zacięcia a 
płynąć a po chwili trębacz się ocknął i pobywszy

tirnycl
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parę w szpitalu, wyszedł zeń nareszcie zdrów, choć wiw<* i,c • i 
cienia swego, niż do siebie podobny. Dziś trąbi zhów ,{La ¡> 
pobudki i apele, po dawnemu, a pomiędzy tutejszymi lekhąyjichal 
powstała z okazyi tego rrębacza kwestya: czy wielu (Uj.,,;e 
cznych nie bywa grzebionych w letargu i czyby wszystkiLpr/y 
zornie umsrlym nie wypadało puszczać krwi z podesnnLrniź 
przekonania się o rzetelnej ich śmierci, lub dla ocucenttL nid 
Zorn6j- blz.el

Ta cała historya z trębaczem Atan.zem mogłaby ■!_. — 
dać na farsę — a jednak to fakt rzetelny i prawdziwy.

Podobnie dziwne, mało do prawdy podubne a mnićj i 
cze zrozumiale i na zachodzie mnićj zrozumiane rzeczy" i?oina
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SŁ'się tu czasami na tym wschodzie, nie tylko w przyp< 

z cholerą, ale i w polityce. Nowego na to przykładu dot 
Rumunia, w którćj właściwy powód ostatniego zaburzeniikije 
wiele komu znanym jest u was.

Zaburzenie to dziś uśmierzone, ale położenie ks. Ki 
der stz.ło się krytyczne. Najprzyjaźniejsze mu 
przeczyć nie megą, że ciężka wina za te ostatnie wjiPozM 
spada na niego. Austrya zaś i Rosya czują się obrażois mCi 
chęć zrzucenia na nich tćj winy i za pomawianie ich o U *, 
uszczenia Inna znów a może najpowszechniejsza opiniai» r*1 
munii chciałaby wszystko złożyć na prowokscyą policj^e: 
jednak nie jest zupełną prawdą. Była tam prowokacją *£ 
strony policyi, ale polieya była znów przez inne roboty !u lk 
wokowaną. Rzecz się miała tak. marł

Przeciw ks. Kuzie i jego rządom dwa stały, najwyri .^¡J 
zdeklarowane stronnictwa. Obadwa testronnictwa porożu ;m 6 
się z sobą, ażeby ks. Kuzę wywrócić. Każde w innych dl 
bie widokach. Że z;ś Rumuni, jak wiadomo, nie grzeszU1"7, 
tkiem wiary we własną waleczność więc umyślili brak j 
stąpić zagranicznymi awanturnikami i udali się do jed i, uc 
znanego im już z dawniejszych czasów przedsiębiorcy : KI 
bnych wypraw. Ten wziąwszy pieniądze zadatkowe, zob _ 
zał się wystawić hufiec zbrojny. Jakoż ze Stambułu, z ii 5 „ 
ze Szwajcaryi poczęli zjeżdżać się do Wołoszy a zwlaszc ice u 
Bukaresztu, rewelucyoniści rozmaitych narodowości. — Gi™et. 
dnak i oni wnet zwątpilili o możności udania się tego przi 1 
wzięcia, a główni przedsiębiorcy jako tako wytłómaczi ; gUi 
być chcieli w oczach najemców, stało się przeto, że misji »u,, p 
skiewska zawiadomiona o wszystkićm została w sposób, o,ilnei 
rym najlepszą mógłby zdać relacyą niejaki kapitan Z.i[n5' 
misyi moskiewskićj dowiedział się o zamierzonym zatajnp 
Ks. Kuza postanowił z okazyi skorzystać, ażeby jedną ii (w, 
skończyć i z liberałami i z pretendentami. Zprowofeb, 
więc zaburzenie. Uśmierzenie jego pozostawiając jen. i łeb 
sko, sam wyjechać. Jen. Floresko emetę, przez siebie i 
wokowaną, naturalnie pobił, liberałów z r. 1848, którzj 0 
znajdowali, w Bukareszcie poaresztował, również i kilku i,; 
rów z partyi pretendentów. Przy tćj okazyi uwięziono I Do i 
więcćj 60 Polaków a ks. Kuza zapytywał orty, Pczy moź-^dd 
oddać Austryi, lub Rosy i, do kogo z prawa należą. Portij'/n 
to nie pozwoliła, ale nie będzie zapewne mogła zabronić i; r< 
wiezienie ich do Ameryki, z dołączeniem i tych, którzy I 3,3 i 
nierozsądne podmuchy chcieliby zaburzyć spokój na W ’k't 
dzie, z pożytkiem jedynie dla Rosyi i Austryi. Podnieś 
bowiem w tćj chwili narodowości przeciw rządowi wWPrz.j
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poszłoby tylko na korzyść jednćj, lub drugićj. Tego nie 
ważni agitat »rowie nie rozumieją a co jeszcze gorsza, oi 
się powagą jakichś politycznych misyi, nadanych im , 
przez Potentatów nawet zachodu. Toć główny przedsięt» in», 
nieszczęśliwćj emety rumuńskićj, dla tćm pewniejszegozjf ie’a 
nia sobie zwolenników, nie wzdrygał się rozgłaszać, 
raz w imię Napoleona, ażeby narodowości słowiańskie i» Mo 
ściańskie podnieść przeciw Turcyi; — drugi raz w iwie 15 
która Emanuela, ażeby ambarasu przysporzyć Austryi **, 
kny bo tćż byłby to ambaras dla Austryi, gdyby jćj się, j ” 
udało zająć księstwa, do czego niedwuznaczną miała 
Również i rosyjkie wojska stały w pogotowiu do zajęcia• h 
i byłyby wkroczyły niezawodnie, gdyby ruch rewolucyjni 
się wzmógł i rozszerzył, lub gdyby Austrya zrobiła była 
naprzód. Mogła więc teraz na nowo wywiązać się pr«li t pr 
stwa nadunajskie kwestya oryentalna. Gdyby cudzosi«»&t; 
nie byli mięszali się w nie swoją rzecz, a zostawili saroJ1" 
muuom załatwienia domowych swoich interesów u siebie. 1 
wszczęty w Bukareszcie mógł był przybrać ogromne rozm ((?r 
i doprowadzić do wojny na wschodzie. Wmięszanie się 
ziemców zaraz obudziło draźliwość gabinetów. Imię 
niego i Polaków jest dostatecznćm, żeby się wszyscy P°r' 
mieli do utrzymania statu quo. Jakoż i porozum!«1w c 
status quo został chwilowo przywrócony. Z wielkićj . 
mały spadł deszcz, a kiążę Kuza musi czuć się dosyć WT* ‘ 
cznym, kiedy ułaskawił i pouwakiał aresztowanych Pr*eJA ni 
Floresko bojarów. (Zobacz kore3pondencyą z Buks^n
p-R') J

Od większćj polityki do miejscowych przechodząc M 
mości, donoszę wam, o czćm już zresztą powinniście by 
szeć, że kiedy jeszcze cholera na dobre nie ustała nows »r Bii 
spadła na Carogród. Daia 9 września wybuchł pożar « 
rćm mieście, (w samym Stambule) i w krótkim czasie od « 
w perzynę 8560 domów zamieszkałych a ze sklepami, "Ą; 
i budkami przeszło 14,000. Sułtan dał natychmiast ze1 i

1

wyż
pr,

?,»; 4



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 221.
Czwartek, dnia 28 września 1865.

KjJtB,Ko 9^rbu, n4 Pt®oc pogurzeków, 25,000 lir tn 
C/yli 2,500,000 piastów i powiedział Jo W. Wezyra:

l’o klęska uiatery&lna. Te mogę zreparować i zrepa- 
>. .|e epidemia to klęska, którój nikt naprawić Die podoła. 

leUprcez nią dotknięte, ule zapomną, swego nieszczęścia, 
:rl-/śmiercią.”
iu^/uibuł spalony, dokąd już zwożą kamienie i cegłę, za- 
Iliiz l*t trzy 0 P”iirze i będzie nswym lśnił przepychem 
i)?/./; al- Śtanibu! strapiony ch derą, nieprędkosięeźwi- 
teJ pięćset kilkadziesiąt Huczy odniesiono do ministra dóbr 
¡ąLuycb, po rodziuneh, które ze szczętom wyrni rły. 

z«J\'a zakończenie udzielam w £'adomości. która dli was nie
ięi bez interesu.
,JpÄa szwadrony z pułku drago; ów, formscyi Sad ka Pa- 

ikayiichala Gajewskiego), przez; ac-ore zostały do Syryi, 
cl Julio tamecznego gubernatora Dąud Paszy. W tych 

tki j, przybędą do Carogrodu z Adrii nopola, gdzie obecnie 
zwj Kjrniz nem a potćro na statki i dulćj na morze. Spodrie- 
iiaDidal możecie nowych z Syryi koiaspondeucyi, których 

klzadiń nie omieszkam.
>----------- -- J jH-ni-iiW—
/ Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 2« września. Dziś około godziny 4 po południu ra-
4?, administrator atch.dyccczyi poznańskiej ks. prałat Brze-
1 p ibiogosławtć związek śiubny panny Karoliny Cegielskiej z p. 

kim. Miłość i poważanie, jakie ojciec młodej oblubienicy p dr. 
i jeden z najiaslużeńszycb obywateli naszych, umiał sobie zje- 

he’wszystkich warstwach publiczności, sprowadziły kilka tysięcy 
jo Świątyni firnej, która stósownia do uroczystego obrządku pię-
, zieleń i kwiaty przystrojoną była.

.'Poznań, 27 września. Program tegoroczny poznańskiego 
""izyum ś Maryi Magdaleny zawiera rozprawę nau-zydela 

łŻOt„jiiieg i p T. Jakowickiego: ,,Ueber die Gründung des Rus- 
0 hes', 1 część i Wiadomości szkólne, zestawione przez dyrc- 

ijj, p raizcę reji licyjuego dra Brettuera, z który h wyjmujemy co
*<y rok szkólny rozpoczął się dnia 13 paidzicroika 1864, 
^Jipaźdz Sernika 1864 otrzymał dyrektor, w skulek prze; ełnienia 
'ty u liczącego okido 7S0 uczni, pomocnika w osobie profesora 

unarkiewii za. Dnia 24 paźdz. 1864 umarł uczeń klasy II Lu- 
órski. 0.1 nowego roku 2865 nauczyciel wyższy p. dr Sikor- 

’in ¡¡mnazyum zniesionego w Trzemesznie otrzymał przy instytucie 
'OH rm 6 lekcyi tygodniowo, aż do dalszego rozporządzenia. Dnia 
hdl ’nia l8-'5 spotkał ciężki cios instytut przez niespodzianą z po- 
„R7, febry nerwowej śmieić wyższego nauczyciela Teofila Berwiń- 
, ?o, neżniowio zrobili składkę, za którą wystawiono pomnik uko- 
jtu nauczycielowi. Duia 22 stycznia rb. umarł Stefan Przyby- 

jed i, ucz ó klasy III wyż, a 16 lutego rb. u.zeń wyższej sekundy 
cy : Kleczyński. Duia 22 marca rb obchodzono uroczystość 
„i i NPana. Duia 24 marca rb. odbył się wielkanocny popis doj 
zuJli abituryentów. Dnia 7 kwie-nia rb. otrzymuł dyrektor zawia- 
z"ie urzędowe, jako wyższy nauczyciel p. Ludwik Jakowicki 

18ZC tce nauczyciela wyższego Berwińskiego zauuauoęany został nau- 
- g »m etatowym, jako tęż, że wyższy nauczyciel. DrSikorskioirzymać 

Ikołitą ilość lekcyi przy gimnazyum tutejszem. Dnia 12 maja 
t fjto się żałobne nabiż-ćstwo za duszę śp. arcybiskupi poznań- 
aCZt j gnieźnieńskiego Leona Przyłuskiego. Dnia 28 maja rb. 
łisyioui) prof dr Rymarkiewiczowi instrukcyą jako pomocnikowi dy- 
Jb jpilnemu. Dnia 26 maja rb. umarł Franciszek Mizerski uczeń 
n I n a dnia 2 września rb. Jan Żuchowski uczeń klasy IV.

5 i 6 września odbył się popis abitHryentów. Dnia 24 wrze- 
zaD1ttjn;łodfi uczniowe zakładu po raz pierwszy przystępowali do 
dnąił»,
iWOH^iąo nauczycielskie składało się z 29 osób, z tych 20 i a- 
iD.ftych nauczycieli zaklädu, 9 zaś ^Trzemeszna przesadzonych.

¿Uczni było w półroczu zimowóm 1864/65 ogołera 739, w lato- 
r.® rb. ogółem 733. Z tych miejscowych w półrociu latowem ogó- 

248, zamiejscowych 464, katolików 707, protestantów 15,
IkUłrl, Żydów 10. Polaków 690, Niemców 43.
BO I Do egzaminu dojrzałości na Wielkanoc rb. zgłosiło się 5 uczni 
ujnjjl oddziału pierwszego i 1 ek-traneusz Z liczby pierwszych je- 

d .hłraz P° ukończeniu pierwszej pracy piśmiennej odstąpił od po- 
s drugi do ustnego popisu dla choroby nic mógł być pizypusz-

ODli l; również ekstraneusz odstąpił od popisu ustnego, Reszta 
zy | »la świ dectwo dojrzałości, jako to: 1. B Donig ze Ws howy,
WiU M. Rutkowski zLubasza, kat, 3. A Wieczorek zRo- 

i .. kat, z tych jeden zamierz.! słuchać teologii, drugi filologu, 
ID1° medycyny.
W Tu Przy końcu roku szkö'nego zgłosiło się 23 uczni klasy I od 
j nil wyżJzego do popisu dojrzałości Z tych 27 .uznano za zdol- 
f,okI?przejścia na uniwersytet 1. A. Batkowski z Po nama, kat.;

,iBogusławski z pod Zbąszynia, kat,; 8. R. Foerster zWrze- 
“ ?. ‘i 4. B. Gnłężewski z Poznania, kat; 5 W. Granatowicz 
Isiębi toa, kat. 6 £ Hafawski z Solca, kat.; 7. R. Hildebrandt 
ozjłie«a, kat.; 8 B. Jankę z Grodziska, kat.; 9. T. Jungfer 

¿¡tania, kat.; 10 S. Kasprowicz z Lubosina, kat; ll. K. Le- 
■ i,1 Poznania, ewang.; 12. Wł. Meszczyński z Poznania, kat;
, Müller z Poznania, ewang.; 14. G Neumann z Pozn.nia, 

Dtl® i 15. S. Nitzig z Poznania, kat.; 16. M. Perliński z lno­
wi. ’’»i kat; 17. F. Raatz z Poznania, kat.; 18. M. Reichert 
s;e 1’szczy, ewang.; 19. J. Rymarowicz z Trzemeszn?, kał.; 20.

„A beider z Poznania kat.; 21. A Sobeski z Braciszowa, kat.;
1 G jStaniewski z Poznania, kat; 23. J, Sz ostakowskii z Trze- 

kat.; 24. H Tillen z Poznania, ewang; 25 W. To ma­
jki z Pamiątkowa, kat.; 26 J. Ulrich z brody, kat. i 27. J. 

via i 'lowski z Śremu, katolik Z tych zamierza poświęcić się sta- 
* I iochownemu katolickiemu 13, słuchać teologii protestanckiej 1, 
:zez‘tprawa 3, filologii 3, historyi i filozofii 1, nauk przyrodzonych 
lZ021fl taatyki 1, medycyny 3, budownictwa 1 i agronomii 1. 
myitłUczniom celującym za pilność i dobre obyczaje udzielsno na- 

JMź w książkach szkólnych albo dziełach z obrazkami i stalo- 
bądź w g obusach lnb atlasach kupionych z sumy etatowćj 50 

•gr., jako tóź z prowizyi 12 tai. 15 sgr., z funduszu dziekana 
»irńskiego, wynoszącego 200 ta!., oraz z funduszu Jana Kapi 
Jakubowskiego, wynoszącego 100 tal.
•Parcia mieli: 60 uczDiów w alumnacie połączonym z gimnazyum 
dów zamierzających poświęcić się stanowi duchownemu. Wol- 

. «płaty szkólnej było 9 na 100. W konwikcie imienia Szołdr 
ib®,1 Lubrańskich miało 22 uczni zakładu wolne utrzymanie. To- 
btę*0 Pomocy Naukowej, imienia Karola Marcinkowskiego Ola 
¡ejjfl się młodzieży W. Ks. Poznańskiego, wspierało i w tym roku 
'rrtjf, »te małą liczbę uczni zakładu, częścią przez udzielanie im 

na opłatę szkoły i stancyi, częścią pr<.ez umieszczanie ich 
poym konwikcie, w którym uczniowie otrzymywali mieszkanie 

gjr Stypendyum imienia hr. Mielżyńskiego, wynoszące rocznie 90 
1 października r. ,864 na at 3 otrzymał jeden dawniejszy

który obecnie uczy się filologii w Wrccławiu.
• lioteka gimnazyalna pomnożyła s:ę: Odebrawszy w poda-

isiąiek polskich: „Czterej "wodzowie polscy“, Ign. Mosz- 
80, o niewiastach w starożytnej Grecyi“, przesłaną przez 
profesora wszechnicy warszawskiej dra Z. Węclewskiego. Z4- 
*, książek polskich; Majorkiewicza literaturę polską, Krasiń-

^ną1131118' Mickiewicza literaturę słowiańską, encyklopedyą po-

ypy,

Czytelni* uczniów pomnożona została znacznie w tym roku, 
już to przez kupno, już to prze« podarunki Przybyło tomów 
około 150.

Biblioteka składająca się z dzieł wydanyeh przez byłych uczni 
gimnazyum, otrzymała dzieła od pp. dra Nawrockiego, Jks. dra Pru­
sinowskiego, Leona Wegnera, dra Józefa Raatsa, dra J. Zwolskiego 
i dra Ludwika Mizerskiego.

Popił publiczny odbył się według programu w sobotę 23, w po­
niedziałek 25 i we wtorek 26 września. I wprawdzie dnia pierwszego 
od 3—4 odbył się popis publiczny klasy przygotowawczej septymy, 

poniedzi łek zaś popis wszystkich klas zakładu. We wtorek na 
uroczyste zakończenie o 9 przed południem był śpiew, następnie pol­
ska mowa abituryenta Bronisława Galężewskiego, niemiecka abitury- 
ónta Edwarda l.emona i łacińska abituryenta Wincentego Bogusław­
skiego, potem gra na fortepianie, odczytanie promocyi, rozdanie na­
gród uczniom klas wyższych i pożegnanie abituryentów przez dyre­
ktora. Nakoniec śpiew.

Z uwiadomień dotyczących przyszłego roku szkólnego przyta­
czamy, iż na mocy reskryptu ks prowincyatuego kollegium szkólnego 
z duia 8 września „uczni zamiejscowych wtonczai tylko wolno przyj­
mować do zakład), jeżeli w klasie, do której mają być przyjętymi, 
nie mieści się jeszcze normalna liczba 50.“ W ponie ziatek dnia 9 
października o godzinie 10 zraza odbędzie kię popis tych chłopców 
miejscowych, którzy się do teg.» cza-u zgłoszą, we wtorek 10 piździer- 
nika rozpocznie się nowy rok szkólny od uroczystego nabożeństwa, 
W środę 11 października odbędzie się pepis uczui zamiejscowych.

— Roboty około postawieuia posągów św. Piotra i Pawła 
nadspodziewanie szybko postąpiły, gdyż już wczoraj o godzinie 3 po 
południu ukończono je szczęśliwie Pierwszemu tedy kościołowi arebi- 
dyecezyi poznańskićj przybyła znów nowa ozdoba, którć.i niestety nie 
było dane oglądać już temu, co nie łs2ował nakładów, aby przybytek 
ten Pański uczynić odpowiednim świętemu jego przeznaczeniu. Pozo 
stawiając znawcom ocenienie posągów pod względem artystycznego 
wykonania nie możemy nie dodać tu, że jak całe wnętrze świątyni 
wspaniałej tak i posągi te świadczyć b;dą w późne lata o szczodro­
bliwości zgasłego i nieodżałowanego śp ks. arcybiskupa Leona Przy­
łuskiego.

= Z Czarnkowsklogo, 25 września Dziennik Poznański 
donosił przed kilku dniami o rewizyi, odbytej na poezą ku bież, mie­
siąca w Kruszewie u p. Ernesta Swiaarskiego. Nie wspomniał zaś 
ani słowem o skutkach, jakie ta r wizya za sobą pociągnęła. Poczy­
tuję tedy sobie za obowiązek olizoaiomić publiczność z •, rzebiegiem 
całej tej sprawy, która w powiecie dużo wywołała oburzenia. Główną 
tu rolę grzł znany p. Jung dzisiaj Iandrat Czarnio ,iskiego powiatu, 
do nas z Brodnicy przeniesiony.

iłewifyą odbywało 3 żandaimów a celem ich poszukiwania, jak 
twierdzili, miała być osoba w obec rządu rosyjskiego bardzo skom­
promitowana. Ponieważ zaś n p. Swinarskiego dwóch oh ych p. land- 
ratowi jakoś podejrzanych bawiło janó.-r, przyjcćbali ż>ndarmi zoba­
czyć, czy który z nieb nie jest opisany w rysopisie, jaki im nade- 
słano. Zdaje się, że żandarmi nie znaleźli, czego szukali, bo odje­
chali spokojnie. P. Swinarski, chcąc zrzucić z siebie wszelką odpo­
wiedzialność, że podejrzane kryje osoby, przedsiawii ich na. ajntrz p. 
lan lratowi z ufnością, że nic złego stać ira się nie może, bo jeden 
z tych panów elew gospodarczy z B lgii pochodził i belgijski posia­
dał paszport, d'Ugi spełniający oł" wiązki kasyora dominialnego w for­
malną legitymacyą był zaopatrzony. Na tbwilę skrawa u ichła, i zda­
wało się, że spokojności domowej p. Swinarskiemu druga rewizya nie 
zakłóci. Aż tu dnia pewnego sjeżdźa sam Iandrat i nakazuje owym 
dwom psnom kraj pruski opuścić i za granicę się wydalić w 24 go­
dzinach, or«z drogę ioi wskazuje przez Akwizgran P. Swinarskiema 
zaś nakazuje stawić 1000 tal. kaucy; dla pewności, że jego rozkaz 
wypełniony zost.nie i wtenczas dopiero laucyą wrócić przyrzeka, 
kiedy policja w Akwizgranie przyśle poświadczenie, że ci dwaj pano­
wie granicę przejechali. Nadto oświadczył, że postępowanie jego bar­
dzo jeszcze łaskawe, bo mógłby owych panów kazać aresitować i rzą­
dowi moskiewskiemu wydać.

Wiadomości literackie.
— Nakładem Juliusza Wildta w Krakowie wysała niedawno 

temu w dwóch tomach powieść, osnuta na tle wypadków z r. 1863 
i 1864 w Królestwie Polakiem i Galicyi pt. „Silni 1 słabi“, napisana 
przez „Spirydyoua.“ O powieści tćj na innóm miejscu pomówimy 
szerzńj.

— Dochodzą nas 4 i 5 numer za kwiecień i maj „Bibliografii 
Polsklńj1 wydawanój prz-^z F. A. Brockhausa w Lips' u Jest to, jak 
wiadomo, „wykaz wszelakich nowości literatury i sztuki pelsktój, oraz 
obcych, z nią związek mających, a wychodzących tak w kraju jak 
i za granicą“ Wykaz ten w każdym razie stanowić będzie szacowny 
materyał dla bibliografów naszych.

— W tłoczni i nakładem p. Karola Prochaski w Cieszy­
nie wyszły i tego roku znów dwa kalendarze w języku polskim na 
rok przyszły 1S66, a mianowicie: 1 Kalendarz Polski na rok pań­
ski 1866, w którym między innemi znajduje się fózprawka pn. „Spo­
tkanie się króla Jana 111 z cesarzem Leopoldem 1 po oswobodzeniu 
Wiednia 15 września 13S3 i 2) Kalendarz Cieszyński na rok P. 
1866 dla katolików i ewangielików. Także rocznik dziewiąty, druko­
wany szwabskiemi literami, który zawiera między innemi rozprawkę 
pn. , Przyjazd do Krakowa i koronacya królowćj Jadwigi.“

— W paźizierBikn ma wyjść z druku we Lwowie Imlonospts 
poległych 1 straoenyoh ofiar powstania z rokn 1863 1 1864. Był 
to dokładny wypis z wydanych wyroków, korespondencyi i dzienni­
ków podających zgou ofiar poległych w boju lub straconych na ru­
sztowaniu i ua Sybirze, z rycinami w tekście.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa).,............

2. Mię^zany pociąg
do Wrocławia......

3.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1)................

5. Starogrodu (jakp 
Nr. 3) i Warszawy

godz.

11

min. i0™ dnia.

rauo

51

23

49

41

Z
1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..........

3. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wroeławia (jak
pod Nr. 3)........

goda. ssí:

30

25
50

41

wpł.

pop.

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy.................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla.....................
Pleszewa...............
Sirzałkowa...........
Gniezna.................
Obornik................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna............
Ostrowa................
Wągrówca.............
Trzemeszna..........

go<lŁ

30
30

30

30

POP

gods. I min. por*.
dnia

7
7
7
7

10 
I II

15
45
30
30 nocą

Trzemeszna..........
Krotoszyna............
Wągrówca.............
Obornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa......... .......
Cylichowa..............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa..............
Gniezna .............
Dąbrówki..............
Krotoszyna...........
Kargowy.^’..........
Nakla....................
Skwierzyny n. W..

4
5 
4 
8 
8
9 

10
2
3
8
6 
7 
7
7
8

10

30 rano

pop-

15
40

30
45

5
15

0 prodnkoyl krnszozów 1 minerałów w Rosy! podaje 
Magazyn górniczych wiadomości statystycznych za rok 
1864 następujące daty W r„ku 1863 wydobyto w | aóstwie rosjj- 
skićm: złota 1459 pudów, 18 fuutó i 15 solotu.; srebra 1078 pudów, 
25 funt; platyny 30 pudó.y 21 funt; miedzi 294,16S pudów; cyny 
4025 pudów; cynku 150,000 pudów; ołowiu 71,721 pudó,v; nożowego 
żelaza lanego 16,640,000 pudów; p zerobionego żelaza laiwgo 1,764,04 0 
pudów; żelaza 11,998,500 pud.; stali 145,000 pud.; węgla kamiennego 
17,210,000 pudów. , ,

Licząc pud złota po 13,753 rubli 341/, kop.; srebra po 910 rub. 
22'/ai k ; platyny po 3200 rub.; surowego żelaza lanego po 45 kop., 
przerobionego żelaza lanego i żelaza po 1’/, rubla; stali p 2 rub. 20 
k.; stali lanej po 5 rub.; rosyjskiej miedzi po 11/ą >ub., fin andzkitj 
miedzi po 9 rub. 61 k. j cyny po 12 rub. 3 k. j ołowiu po 3 rub. 40 
k., i cynku po 2 rub. 10 k-, otrzymamy następną wartość ogólnego 
przemysłu kruszczowego: złota 2O,082,0511/a rubl., srebra 981,787 rub, 
platyny 97,680 rub., żelaza lanego 9,301,000 rub , żelaza 17,9S8,000 
rub , s ali 500,^00 rub., miedzi 3.294,150 rub , cyny 48,462 rub., oło­
wiu 235,000 rub., cynku 325,000 rub , w ogóle 52,866,330 rub. a po­
dług kursu złota i srebra w 1863 roku 54,864,582 rubli.

Wartość właściwego przemysłu górniczego trudno bardzo ozna­
czyć; W przybliżeniu można przyjąć, co następuje: wartość piasku 
złotego nie wchodzi w rachubę; przyjąwszy zaś wartość puda rudy 
żelazućj po 6 kopiejek, rudy miedzianej po 15 kop., rosyjskiego wę­
gla kamiennego po 6 kop., polskiego po 4'/, kop., otrzymamy jako 
wartość rud 4 mil. rub., węgla kamiennego 925,000 rub., oleju skal­
nego, iłów itd, 3b, mil. w ogóle 8,425,000 rubli.

Kopslnie soii wydają w całćm państwie 48 mil pudów soli 
kuchennej. Pud wraz z akcyzą licząc po 50 kop., daje wartość 24 
mil rub.," a po odciągnięciu akcyzy około 10 mil. rub; wynoszącej 14 
m.l. rubli.

Wartość łomów kamiennych podaną być nie może, ponieważ 
brakuje potrzebnych danych statystycznych. Przemysł en zresztą 
mało jest rozwinięty, ponieważ większość domów wRosyijest «drzewa. 
Warteść torfu można w przybl żenin przyjąć na 1 mil rubli.

Wartość fabrykacyi machin włącznie z fabrykami, trudniącemi 
się przerobieniem kruszczów, od warsrtatu okrętowego aż do zwyczaj­
nej kuźni, przyjąć można na 25 mil. rubli.

Zliczywszy wszystkie te sumy, otrzymamy jako ogólny dochód 
roczny z przemysłu kruszczowego i mineralnego 103,389,582 rubli.

Po wyrównaniu importowanych i eksportowanych produktów 
przyjąć można, że Rosya w ogóle potrzebuje za 124 mil. rubli wyro­
bów tego przemysłu. Lubo liczba ta zdaje się być nader wie.ką, to 
wszakże nic nie znaczy w porównaniu z ludnością, ponieważ na głowę 
przypada tylko 1 rubel 65 kopiejek. Wyraźniej jeszcze okazuje się 
to z następującego zestawienia: . , , .

Kraje: Wartość przemysłu góro, w rub . liczba mieszkańców.

Przybyli do Poznania dnia 27 września.
BAZAR Właśc. dóbr Suchorska z Dębego, Suchorska z Śliwnik, Pa- 

li-zewski z familią z Gębie, Żychliński z Targowejgórki, Zakrzewski 
z Turowa, prób. Wagner z Kiekrza.

HOTEL PU NORD. Wł. dóbr Różański z Padmewa, Pilaski z Zie- 
lifića, Wilkońska z Siekierek, Sokolska z Król. Polskiego, dziekan 
Sulikowski z Granowa.

HOTEL PARYSlil. V>*łaśc. dóbr Budzyński z Kleryki, Dobrogojski 
z Giecza, pani Mitbeistadt z fr.nńDą z Napruszewa, akademik Reich

OKiLMlOA^HOTiL FRANCUSKI. WJaśc. dóbr Sczaniecki f Bogu- 
szvna, Radoński z Krseślic, Moszczeóski z Skorzęcina , Mielęcki 
z Nieszawy, Malczewski z Smolewa, Prądzyński ż Siefaianowa, 
uiewski z lliąskowa .,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr hr. Pouióski 
czewa, bar. Michałowski z Warszawy.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Sulikowski z żoną z Bier- 
natek, Nebriug z Sokolnik, Zakrzewski z Cichową, Szulczewski 
z Boguniewa.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniój „ .................
„ pośled. „ ................

Żyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęciimienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa ,, ................
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ....:........ :
Rzepiu latowego „ ..............
Rzepiku latowego „ ..... ........
Tatarki ••••..........
Perek................... .... ................
Masła garn. . • ,, ...............
Koniczyny czerw. „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent. . . „ ...............

Ka-

Mal-

września 1865 

|.*il.g.lt*.

27 wrześni 
°i l

Anglia............................. 350 milionów
Stany Zjednoczone . . 310 „
Francya............................ 145 „
Australia............................ 115 „
Prusy.................................100 .,
Rosya...................................78 „
Austrya.............................. 50 ,,
Belgia............................. 45 „
Hiszpania..............................30 ,,
Włochy.............................. 18 „
Szwecya.............................. 13 „
Norwegia........................ 3,500,000
Siwajcarya.................... 750,000

29,307,199 
31,440,597 
37,421,750 

1,500,000 
18.491 220 
75,000,000 
35,019,580 

4,731,957 
16,560,S13 
21,776,953 

3.856,888 
1,600,000 
2,510,494 

w

Słomy,
Okowity’’(beczka 100 kw.j 80°/o

dnia 26 września.........
dnia 27 — .........

Trak

2
2

6
2

3
6

8912 6
2 5

1 17 6 1 22 6
1 20 1 22 6
1 »7 6 1 18 6

— — — — —
— — — —
— 24 — — 25 —
— — — — —
— — — — — —
- — — — — —
— — — — — —

— — — —
— — — — —

— — — — —
— 10 — — 11 —

2 10 — 2 20

— — — — —
. — — — — —
. — — — — —

—

. 12 27 6 13 s 6

. 12 25 1— 13 1-

al ja . . . . . . Xd.
Wedle wartości ogólnćj aajmuje Rosya miejsce szóste, 

waaniu zaś z ludnością jedno z oitatnich.
poró-

iailomości handlowe. 
Stowarzyszenie knpieokle w Poznaniu dnia 27 września.

Żyto: słabo, wyp. 25 węcpli, na wrześ. i wrześ-paź. 38ł/„ paź- 
list. 385/., list-gr. 39'/,, na odstawę wios 42 tal. pł. Okowita, słabo, 
wypow. 12,000 kw., na wrześ. 12’/,, paźd. 12’/«, Ust- 12”/«., gru.l2Ą, 
sty. 127,, luty 12"/,, tal. pł.

Berlin, 26 września. Pszenica: ICO funt, w miejscu 49—68 
tal. płac, wedle jakości, żyto: 82—83 funt w miejscu 43’/8, nowe 
457,, na wrześ. i wrześ-paź. 437,—7„ paź-Iist. 44’/,—48 .—7« , list- 
gru. 45-447»—7«, na odstawę wios. 4T-46'/„ maj-ezer. 47 /»~ 4 
pł. Jęczmień: 1750 fant w miejscu 32—41 tak pł. Owiez: 1200 funt.



6
w miejscu 21—25’/,, polski 25’/,—24, na wrześ. i wrześ-paź. 23’/,— '/„ . 
paź-list. 23’/, pł., list-gru. 23’/, nom., gru-sty. 23’/,, na odstawę wios. 
24%—’/,, maj-czerw. 25 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania ! 
w miejscu 52—59 tal. płac. Oléj rzepiowy: 100 funt, bez beczki , 
w miejscu 14'/, żąd., na wrzeâ. i wrześ-paź. 14%,—’/„, paź-list. 14’/, ! 
—%—’/«, list-gru. 14'/,— %, gru-sty. 14*/,, kw-maj 14% tal. pł. Oléj j 
lniauy: 100 funt, bez beczki w mięjscu 13 tal. pł. Okowita: 8000% 
Trał, w mieiscu bez beczki 14—13%, na wrześ., wrześ-paźd. i paźd- : 
list 13%—»,,, list-gru. 13'/,—’/,, gru-sty. 13%-%, kw-maj 14% i 
—*/,, maj-czerw. 14%—*/, tal. pł. Wypowiedziano: 11,000 cent, i 
żyta po 43% tal , 6300 cent, oleju rzep, po 14% tal. i 10,000 kwart I 
okowity po 13% tal.

Wrooław, 24 września. Z powodu lipskiego jarmarku i świąt , 
żydowskich była w upłynionym tygodniu sprzedaż wełny bardzo licha. i 
Wzięto kilkaset centnarów poczęści wełny wçgierskiéj i wołyóskiśj ' 
po 55-66 tal., częścią też wełny wypadkowéj po mniéj więcćj 50 - 60 
tal. Ceny trzymały się.

Wroołai

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczaień
Owies
Groch

26 września. Na targu: piękna 
sgr.

68-72
67-70
52-53
40-42
26-28
63—66

śred.
sgr.
66
64
51
37
24
60

polled.
sgr.

58—68
56-61
49—60
34—36
22—23
54—56

Kzep: 278—268—258 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 264—254—250 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak latowy: 220—210 - 204 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: wypow. 1000 cent., 200C funt, na wrześ. 

40'/, pł., wrze-paźd. 40 żąd., paźd-list. 40, list-gru. 40%, gru sty. 41 
pł, juty-marz. 42 żąd., kwiec-msj 42% tal pł. Pszenica: oa wrześ. 
53 tal. pł. Jęczmień: na wrześ. 33% tal żąd. O wies: na wrześ. 
i wrześ-paź. 34, paź-list. 34, list-gru. 84 tal. pł. Rzep: na wrześ. 126

Obwleszozenle.
Unia 1 paźdriernika rb. będzie przenie­

sione biuro i kasa Nowego Ziemstwa Kre 
dytowego dla Prowincyi Poznańskiej do ka­
mienicy przy Wilhelmowsk m placu pod 
No. 13 połpżonćj.

Kasa Ziemstwa od godziny 9 prred po- 
łudnieir, aż do godziny 1 po południu — 
wyjąwszy niedziele i święta — codziennie 
otwartą będzie. W tym też czasie, celem 
przyjęcia ustnych wniosków do król dy- 
rekcyi No ■ ego Ziemstwa Kredytowego radz- 
ca pan Klose w biurzo przytomnym będzie

Poznań, dnia 22 września 1865.

Ucznia do handlu potrzebuje 
(4744/ K. Liszkowski.
Na stancyą przyjmie 2 lub 3 studentów 
(4735) Szulc,

ul Wodna Nr. 10.

Kapelusze 1 kapoty modernizuje, pie­
rze i nastrzępia pióra

F. Kruger,
[4745]. Wiel. Garbary 28, drugie piętro.

Przy LlpowóJ ulicy No. 1 na drugiém 
bitpiętrze, są" 2 nlemeblowane pokoje do 

wynajęcia.

P. zy nadchodzącej zmianie pomie­
szkali poleca swój pooląg

A. Hirsch,
(4577). Wielkie Garbary 32.

Dom położony w Śremie pod 
¡liczbą 199 p zy ulicy Rzecznój, za­
myślam sprzedaó z wolcćj ręki. 
M/jących chęć kupienia takowego 

uprasza się, aby się zgłosili do Maryl 
Stajewsklój w Sromie. (4722)

Królewski dyrektor
Nowego Ziemstwa Kredytowego

(4718). br. Koenig smar ek.
Aukcya pozostałości.

Wici rycerska Karua z folw. Re- 
klinem, mająca 3420 mórg mag. areału, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna na miejscu. (4738)

Karna pod Wolsztynem.

T.P.M. d.28-9, o go.8 w ulPry. 31, n Ziem.
(4723)

Dla rodziców i opiekunów.
Człowiek z wyższem wykształceniem, 

mieszkający tu dla edukacyi własnych 
dzieci, przyjmis od św. Mich-ła r. b. na 
pensyą kilku urzhi dobrego wychowania. 
Bliższa wiadomość w księgarni p. J. K 
Znpańsklego w Poznaniu. (4622)

Bona, Polka, mogąca dzieciom udzielać 
początki języka francuskiego, niemieckiego, 
wszelkich szkolnych wiadomości jako i 
muzyki, poszukujo od św Michała miejsca.

Adres udzieli eksped. tegoż Dziennika.
(4740)

polecenia król sądu powiatowego 
sprzedawać będę drogą licytacyi publicznćj 
gotówką rajwięcćj dającemu, w ozwartek, 
28 września r. b. od godziny 9 rano, 
przy Grobli Małych Garbar No. 1, (w 
domu p. Krzyżanowskiego) meble maho­
niowe, jako to: stoły, krzesła, sofy, szafy 
do ubioru, łóżka, komody itd., obrazy, 
książki, bieliznę, nblór, lnstrnmenta 
rznięte, porcelanę, naozynla szklane 1 
miedziane, tudzież inne sprzęty domowe, 
knohenne 1 gospodarskie, a o godzinie 
11 dobre polisandrowe pianino 
stołowe.

Hychletruki,
król. kom. aukc.[4734]

Przyjaciela Polskich Dzieci
przez

Józefa Chociszewskiego, 
wy/zło: Część I zaw. 46 iycin i 136 str. 
Część II i III wyjdą jeszcze w bież. roku. 
Przedpłatę w ilości 15 sgr. na 3 zeszyty, 
zaw. razem 4C0 str. i 120 rycin, z prze­
syłką 18 sgr. jeszcze wciąż przyjmuję. Co 
dopiero wyszła część I zawiera znaczną 
ilość zagadek, za których rozwiązania są 
nagrody przeznaczone. Na 10 Num. raz 
zapisanych odcisków (egz.) dodaje się 1,

na 50 ode. dodaje się 10 bezpłatnie. 
Listy pod adresem:

slótzef ^hncimenuki,
(4739) w Gdańsku (Danzig).

Nauozyolel domowy, który do klas 
wyższych gimnazyalnych przysposabi-, po­
szukuje miejsca od św. Michała. Bliższą 
wiadomość udzieli pan prof Dr. Motty.

(4736)

Miejsce subjekta w handln moim w Sza­
motułach Już zajętem zostało.

(4748) T. Ltleiike.

Nowo założony i bogaty skład swój
Mebli, luster i wyrobów wyściełanych
polecam niniejszem pod poręczeniem naj ściślej szój 
rzetelności i cen najbardziej umiarkowanych. Nadto 
dostarczam pianinom i fortepianom z fabryk 
najsławniejszych po cenach fabrycznych.

J. Lichtstern,
w Inowrocławiu,(4475)

W końcu września r. b. otwieram w Poznaniu
7przy ulicy Nowej No.

Skład towarów Mawatnycli i gotowych rzeczy
pod firmąK. ZUPÀNSKI.

Zawiadamiając o tóm Szanowną Publiczność, mam zaszczyt polecić 
newy ten zakład opiece i względom życzliwych mi osób.

K. Zupański. (4741)

i»r
tal. pł. Oléj rzepiowy: cicho, w miejscu 14'/, żąd., na wtiM5 
iaźd. 14'/, pł., pai-list. 14«/,, list-gru. 14%, gru-sty. i sty-lutiMpł- 
:w-maj 14% tal. żąd. Okowita: nitéj, wyp. 10,000 kw. t'ß«' 
3’/,, pł., na wrześ. 15%, żąd., wrześ-paś. 13’/, , pai-list.' lji’,..,13

gru. 13, kw-maj 13'/, tal. pł.
Szozeoin, 26 września. Na giełdzie' Pszenica, tri^ m 

85 funt, żółta w miejscu 56-62%, 83—85 funt żółta na i 
i paź-list. 63, list-gru 63' „ na odstawę wios. 66%—'/, ul. jjjrw 
słabiej, 2000 funt, w miejscu 43—44, na wrześ-paź 44—43»
44, list gru. 44%, na odstawę wic
70 funt, szląski na odstawę wios. 
zmiany, w miejscu 147,, na wrześ-

tu—ii, ijm wrzvs-paz. t-ł—4^4
wiosenną 47 %—47 tal. pł.

¡os. 34'/, tal. pł. Olćj rzepio,1, 2 
rrześ-prź. 14'/, żąd , pni-list. Rifl 

gru. 14!/, i kw-maj 14%, tal pł. Okowita: słabo, w miejsci, 
czki 13"/,,— % — %, na wrześ-paźd 137, pł., paź list. 13»/ J' * - - - • ............................ »Ul ■135/„ żąd., na odstawę wios. 147, tal- P*- Olćj lniany 
z beczką 12’/, tal. pł. Petroleum: 137, tal. pł. Zam’i: »4

. ... meldol
200 węc.li pszenicy, 100 węcpli żyta i 40,000 kw. okowity, by

W niedzielę wieczór zabłąkała się 8mio 
tygodniowa, biała brunatno-łaciata wyili- 
czka, z nazwy Dianku. Kto takową pod 
nr. 21 przy ulicy Mlyńskićj na dole na 
prawo odda, otrzyma nagrodę. (47.3)

Szkółka Niedzielna
uprzejmie zaprasza 
numeraty.

do pre-
[4702]

Nakładem księgarni L. Merzbaclia 
w Poznaniu, wyszło co dopiero:

Otyłość
sposoby jćj powstania, zapobie­

gania i leczenia, 
według systemu 

Williama Bautiiiga.
Cena 7’/2 sgr.

Doktor Jul. Vogel, profesor przy uni­
wersytecie w Halli, powodowany otwar­
tym listom Bantinga, ylecionego z uprzy­
krzonej otyłości, napisał umiejętną roz­
prawę która w niemieckim języku rozeszła 
się w przeciągu kilku tygodni w 15,000 
egzemplarzy.

Wzwyż wzmiankowana księgarnia wy- 
Idając o tymże przedmiocie pracę j dnego 
ze znamienitych polskich lekarzy, wedle 
systemu wyleczenia Bantinga napisaną, 
spodziewa się, że publiczności polskiej wy­
rządzi przysługę i liczy na znaczny pokup.

Przysyłający przez wlłozenie po­
cztowe (Post-Anweisung) 7% Sgr. Wprost 
do księgarni nakładowój, otrzyma to 
dziełko franco odwrotną pocztą.
S^apicrosy dubeltowe wy­

bornej smaki, równiet i tytoń tu­
recki wprost z Konstantynopola 
teraz sprowadzony, poleca handel cy­
gar i tytoniów

H. Wontomiaz,
(4743) ul. Wilhelmowska 10.

Cebulki kwiatowe
prawdziwe harlemaikle 1 ber­
lińskie, wykaz bezpłatnie, poleca ogro­
dnictwo artystyczne, handlowe i skład

Henryka Meyer,
Poznań, ul. Królewska 15a i 6/7.

nasion

(4430)

Chmiel
przyjmuje w komis pośrednicząc sprzedaż 
do Bawaryi lub Anglii [4750].

Ludwik Kunkel,
Handel nasion rolniczych.

Zyto proboszczowskie
do siewa, sprzedaje (4700]

Dom. Bliżyce pod Skokami.

Do siewu 1 nu
[rze 
rb

poleca wyborową frilïlitiSBStiijM

i sandomirską, pszenicst
Handel nasion rolcicn

L. Kunklaw[4749] -jze
IW Najpierwsze |e 

skiewskie strączki rf 
we, świeżego maryii( 
nego łososia i w$
ZWijaiiegO odebrał 1 poleoa

Jakób AppeL(
ul. Wilhelm. 9, naprz. hot.

Wyborną Szarloty

burgską i brunir 
cką, werońską, san 
mi, truflową i sam 
kową kiszkę, tudzież Ast 
faiską, szynkę poleca tgr

/i. CiC/iOłfMacl
14742], ul. Berlińska 13, naprz. dyr. U]

Sprzedaż baranóft
■=“, Od 10 października r”J" “

barany pochodzące z rs
wanéj owczarni z Mille ell
'po cenie 15 tal. jh 

Barany są. mocne, mają bardzo 
wełnę i do miernego pokarmu pn 
czajone. (ikbi

Dom Bliżyce pod Skoltu^ 
C. Paepcke, far

in,Ogród Lamberta.
Codziennie wielkie przeifÀ 

wienie towarzystwa artr^ 
stycznego

¡or
Francois Schneider,

składającego się z dam i z mężesń 
(4716) tudzież

BAOWCEKT A
erkiestry 47 pułku piiechoty pod pij ul 

dnictwem kapelmistrza p Ruschetf]
Dziś nowy program. 

Początek o godzinie 5. Wstęp 1
sgr. od osoby, dzieci płacą połowę, 
wstęp i bilety bezpłatne nie mają/

Pozwalam sobie Szanownej Publiczności polecić skład mój zaopatrzony w najmodniejsze materye 
gielskie, francuzkie, belgijskie i wiedeńskie na rozmaite ubiory męzkie. Wszelkie zamówienia wykonywj 
podług najnowszych zagranicznych i krajowych modełi w najkrótszym czasie po cenach najumiarkowańszj| 

K. ulica Nowa, w Bazarze.(4757)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 26 września.

Papiery praskie. | żądano| ptac.

0 żądano płac. %

Pożycz, dobro w..
— rząd. 1859.
— 50, 52 konw.
— 54. 55, 57,
— 1856...........
— prem. 1855..

Obligi dług, skarb.
— Marcbijs.........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W.Ks. Pozn.. 
—. — -4- (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie......
— Saskie..........
— Prus Zach..

—- rent. March....
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie......
— Saskie..............
— Szląskie...........

Papiery zagranica. 
Austr. metali..........

r-
i
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
3%
4

F
4

94%

100%
104%
97

100% 
100% 
124 
38%' 
87%: 
85 1 
82% 
90%: 
84%' 
95%;

93’/ft
87%;

82 i
90%:
96%i
96%:

97 : 
97 : 
97%;

— Poż. naród
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl 

- 6 - .. 
Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. w RS. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.....
Lujdory.................
Złota, funt cel.... 
Srebra — dito..
Saskie bil. kas......
Niem. banku.........

płat, w Lipsku 
Austr. bankc. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

74

69%

89
91%

92
67
91%,

113%
112
465'/,
30
997,

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C

— Litt. B.......
Opol-Tarnowic.....
Starogr.-Pozn........

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito,
Lipsk. Stów. kred.
Magd. bank. pryw.

‘ Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow.

4
4
4
3’/?

3% 92

103%

100’/,

55 ;Berl.-Hamb. H. Em. 
— Berl.-Pocz.-Mag. A. 
73%1 _ Litt. B

172’/, Litt. C.

ikeye kolei ielax. 
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........
.— najnow.......

97%]Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

pierwot

4
4
4
4
4
4
4
4%
4’A

91
203%
151%
210
123
’43%,

Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

ikeye
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia..............
Magd, assek. ogn
Oblig. i praw.pierw. 
Berl.-Anhalt,86%;^..-. 

55% - 
— IlBerl.-:Ilamb.

4%

47»

1117,

120

153'/, Berl.-Szczecin....
76% ' — II. Em.......
— Koźlo-Bogumin...

i — III. Em.....
' Dolno- Szl.-March...

130 i _ konwen.....
109%> _ _ ni. ser.. 
111% _ _ IV. ser. 
100% Górn.-Szl. Litt. A.

! — Litt. B.........
— Lit. C..........
- Lit. D..........
— Lit. E..........
- Lit. E..........

Starogr.-Pozn........
— II. Em.........

93
111'/.
83* :

102

103
149%

97%< — Pozn. lis. zast. nowe.
— — nowe..........
— ' — Listy Rent.... 
93* ', Szląskie list. Zast.
— i — listy zast. A.
92 j — nowe.........
88% I - Lit. B........
— j - Lit. C........
94%-I — Listy Rent.... 
94% ; t- Oblig. prow..
— -¡Polskie Listy Zast. 
99’/, — nowej Emis...

Obi. skarb, 
obi. cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.

88%
99%
98%

100%

; List zast. gal. now.
z kup. w. austr. 

Listy zast gal. star, 
kup. w mon. kr.

99’/,
97%

69

73
KURS STOW. KUP- W POZN^ 

dnia 27 września.
Pozn. List. Zast...

93%

84’/,
93%
93%
827,

100%

Minerwy akcye.,
Szląski bank 

— tow. assek. og.

68%

68’%
33%

_KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 26 września.

Papiery 1 pieniądze.
— Dukaty....................
33'/, Frydrychsdory........

Lujdory...................
— Polskie kil. bank...

¡Aust. banknoty......
— ¡Nowa Waluta Aust 

100.’/. Wrocł. obi. miejsk.
— " Poznań, list. zast.

Akcye Szląsk. ko), iel. 
Freiburg..................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

4
37,

35%

110%

93’nl

Górno Szl.Lit. A.iC. 
— Lit. B............

— obi. z pr. pierw.
Lit D. 
Lit. E.

OpoL Tarn.............
Koźlo-Bogumin.......

— obi. z pr.pierw.

143

100%
93%

— nowe................
— nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow........

— obL mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

- poży. skarb....
- dóbr, poży.....
- poż. skarb......

— 4Û0

3%

3’/,
3% 83%

56

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyohllńźkl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbacha w Poznaniu"

172
153%
93%

76%

— poż. z prem....
Sz. list. Zast..........
Zach. Prusk...........
Polskie.....................

JGómo-szl. akc. k. ż.
obl.zpr.pier.E. 

Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty, 
Zagraniczne bank.62*/«: 47,4 997,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\221\0321.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\221\0322.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\221\0323.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\221\0324.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\221\0325.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\09\221\0326.tif‎

